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P r e n u m e r a t a
j s c o w a : m i e j s
1 ćw ierćrocznie 8  K — h, rocznie . . . 24 K, 1
| m iesięcznie 2 K 70 h, półrocznie . . 12 K, j

rocznik . . . . 32 K, I ćwierćroczn ie  8 K — h, rocznie . . . 24- K, I ćwiei ćrocznie  . . 6  K,
półrocznie  . . . 16 K, j m iesięcznie  2 K 70 h, półrocznie . . 12 K, i m iesięczn ie  . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 ii m iesięcznie. We w szystkich innych psinstwach 3 K 80 h m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i terack i11, dodatek m iesięczny do (fasety  Lw ow skiej, otrzym ują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumeruj;), od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K 50 h, drudzy 60 h . 
„Przewodnik11 prenum erow any osobno kosztuje 8  K.

W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z w yjątkiem  dni pośw iątecznych.

N um er pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  R ed ak c ji i A d m in is trac ji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E k sp ed y c ja  miejscowa 
w biurze dzienników  St. S okołow sk iego ,  Pasaż Haus- 
inanna I. 9. — L is ty  należy frankować.

R eklam acje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 17 marca.

Pragmatyka służbowa.

(XIV.) W  dalszym ciągu przepisów co 
do kar dyscyplinarnych postanawia § 118, 
że urzędnikowi obłożonemu karą usunięcia 
można w uchwale dyscyplinarnej wyjątkowo, 
dożywotnio lub na czas ograniczony, w wy
padku wykazanego ubóstwa — przyznać stały  
datek na utrzym anie, co najwyżej jednak  w 
wysokości rocznej połowy tej kwoty, która 
przypadłaby mu w razie przeniesienia w stan 
spoczynku, jako norm alna pensya em erytalna.

Gdyby urzędnik sam nie został uznany 
za godnego tych względów, ale zachodziłyby 
okoliczności przemawiające za uwzględnie
niem  niew innej jego rodziny, to jeśli rodzi
nie w razie zgonu urzędnika w czasie prawo
mocności orzeczenia byłoby przysługiwało u- 
stawowe prawo do zaopatrzenia, można jej 
w uchwale dyscyplinarnej przyznać odpowie
dni datek na utrzym anie, co najwyżej jednak 
w wysokości norm alnego zaopatrzenia, po
nadto zaś na  wypadek śmierci usuniętego 
urzędnika prawo do norm alnego lub zm niej
szonego zaopatrzenia.

.Postanowienia karne o utracie pensyi 
em erytalnej i zaopatrzenia w razie karno-są- 
dowego skazania, m ają zostosowanie również 
do tych datków.

Przy ustanaw ianiu kary dyscyplinarnej 
należy wedle § 119 w każdym danym wy
padku brać wzgląd na ciężkość przekrocze
nia służbowego i wynikłe ztąd szkody, jako- 
też na stopień przewiny i całe dotychczaso
we zachowanie się urzędnika.

Zawarte w osobnych przepisach posta
now ienia karne, na  mocy których pewne na
ruszenia obowiązków pociągają za sobą ściśle 
określone kary dyscyplinasne — tracą  moc 
obowiązującą.

Kary dyscyplinarne — czytamy w § 120 
— mogą być nałożone jedynie uchw ałą 
przynależnej kom isji dyscyplinarnej na pod
stawie przeprowadzonego postępowania dy
scyplinarnego.

§ 121 orzeka, że przeciw urzędnikowi, 
który je s t członkiem konstytucyjnego ciała u- 
stawodawczego, nie może być w czasie trw a
n ia  śesyi bez zezwolenia Izby śledztwo dy
scyplinarne ani wdrożone, ani dalej pro
wadzone.

Dla przeprowadzenia śledztwa ustana
w ia się wxedle § 122 kom isje  dyscyplinarne: 
a) przy władzach cen tralnych; b) przy w ła
dzach politycznych i krajowych władzach skar
bowych, jakoteż przy tych innych central
nej władzy bezpośrednio podległych urzę
dów, które wskazane będą osobnem rozpo
rządzeniem szefa władzy centralnej.

§ 128 wylicza ustanowione przy cen
tralnej władzy komisye dyscyplinarne. Są to:

a) bezpośrednia in s ta n c ja  dyscyplinar
n a  1. dla urzędników należących do perso
nalnego etatu władz centralnych, lub pełnią,- 
eyeh przy n ich  służbę; 2. dla urzędników 
pełniących służbę w obrębie podległych 
władz danego działu od VI. klasy rangi 
w yżej;

b) instancya dla odwołań (zażaleń) co 
do orzeczeń i 'postanow ień komisyj dyscy
p linarnych  , ustanow ionych w myśl § 1.22, 
lit. b.

Jeżeli która z tych komisyj ustanowio
na je s t dla urzędników różnych działów, to 
odwołanie (zażalenie) przekazane będzie ko- 
misyi dyscyplinarnej tej władzy centralnej, 
której ze względu na dział podlega oskarżony 
urzędnik.

Komisye dyscyplinarne przy władzach 
bezpośrednio podległych pewnej władzy cen
tralnej — opiewa § 124 — powołane są do 
przeprowadzenia postępowania co do urzę
dników pełniących służbę w obrębie tej wła
dzy podległej, o ile co do nich  nie jest 
bezpośrednio kom petentna dyscyplinarna, ko- 
m isya samejże władzy centralnej.

§. 125 orzeka: Jeśli przy władzy bez
pośrednio podległej władzy centralnej nie 
jest ustanowiona kom isja  dyscyplinarna, to 
szef władzy centralnej rozsądzi, czy przepro
wadzenie postępowania dyscyplinarnego co 
do urzędników pełniących służbę w obrębie 
władzy podległej ma być zlecone w drodze 
rozporządzenia innej komisyi dyscyplinarnej 
tego samego resortu.

W braku osobnego w tej mierze roz
porządzenia powołana jest w tym wypadku 
komisya dyscyplinarna ustanow iona przy wła
dzy politycznej.

W edle § 126 dla oceny kompetencyi 
rozstrzygającymi momentami są : służbowe 
stanowisko jakoteż klasa rangi, k tórą urzę
dnik piastuje w chwili wdrożenia postępo
wania dyscyplinarnego — i to naw et wów
czas, jeśli oskarżony dopuścił się przekro
czenia służbowego, o które jest obwiniony, 
dawniej i w inaczej unormowanym rządowym 
stosunku służbow ym ; w wypadkach tego osta- 
tniegorodzaju, należy istotę i karygodność prze
kroczenia służbowego ocenić przedewszystkiem 
ze stanow iska tych przepisów służbowych, 
którym  podlegał urzędnik w stosunku słu
żbowym, w jakim  pozostawał w chwili po
pełnienia czynności uwłaczającej obowiązkom; 
wydając wszakże orzeczenie, należy brać w ra
chubę również zdatność urzędnika i o ile on 
godnym był zaufania odnośnie do obecnie 
piastowanego stanowiska.

§ 127 dozwala szefowi władzy cen tral
nej przekazanie pewnego postępowania dy
scyplinarnego nie wedle tych przepisów kom
petentnej, lecz innej komisyi dyscyplinarnej, 
jeśli tego wymagają ważne przyczyny, a 
zwłaszcza, jeśli w dyscyplinarnej komisyi 
władzy podległej niem a liczby członków wy
starczającej do utw orzenia senatu, lub jeśli 
bezstronność komisyi dyscyplinarnej wydaje 
się wątpliwa.

Komisye dyscyplinarne wedle § 128 
składają się z przewodniczącego, jego zastęp
ców i odpowiedniej liczby członków zwyczaj
nych, których ustanaw ia szef władzy cen
tralnej na przeciąg funkcyjnego peryodu lat 
trzech z pośród urzędników, posiadających 
studya prawnicze, a pełniących służbę w o- 
brebie władzy, przy które] ustanow iona jest 
komisya.

Jeśli przy podległej władzy ustanowio
na została komisya dyscyplinarna dla urzę
dników, którzy pełn ią służbę w obrębie in 
nej władzy, podległej bezpośrednio tej samej 
władzy centralnej (§ 125). to szef wiadzy 
centralnej ustanowić może potrzebną liczbę 
członków nadzwyczajnych z grona urzędni
ków tej władzy.

Gdy komisya dyscyplinarna ma prze
prowadzić postępowanie przeciw urzędnikom 
fachowym, może szef władzy centralnej, któ
rej oni ze względu na dział podlegają, usta
nowić odpowiednią liczbę członków nadzwy
czajnych z grona urzędników fachowych.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
m iejsce 2 0  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce m iary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j
muje w yłącznie: Biuro dzienników  S ok o łow sk iego  
we Lwowie P asaż  Hausmanna I. 9. W  Paryżu  wy
łącznie A gencya: C. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

Rada Państwa.
Z Iz b y  posłów .

Na wczorajszem posiedzeniu Izby po 
odpowiedzi na in terpelacje, udzielonej przez 
P . M inistra handlu  dr. W e i s k i r c h n  e r a ,  
przystąpiła Izba do dalszej dyskusyi o utwo
rzenie wydziału prawniczego i U niw ersytetu 
włoskiego.

P. " W a l d n e r  (niem. stron, ludowe) 
w ystąpił stanowczo przeciw tworzeniu wło
skiego U niw ersytetu w W iedniu, jako prze
ciw pierwszemu krokowi ku znacyonalizowa- 
niu W iednia, tej jedynej ostoi Niemców w 
A nstryi.

D rugi generalny mówca p. E y b a r z  
(liberalny  Słoweniec) oświadczył, że połu
dniowi Słowianie przeciwni są odosobnione
mu traktow aniu sprawy włoskiego U niw ersy
tetu  ze względów taktycznych i mimo wiel
kiej sympatyi dla W łochów głosować muszą 
przeciw przedłożeniu; w ina za to spada na 
W łochów i Eząd.

Przedłożenie odesłano do komisyi.
N astąpiła  przerwa, w czasie której za

pisywali się posłowie do głosu w sprawie 
następnego punktu porządku dziennego, m ia
nowicie obrad nad sprawozdaniem komisyj- 
nem o ustawie przeciw opilstwu.

Przem aw iał sprawozdawca p. S t o j a n ,  
poczem obrady nad tą  ustawą przerwano i 
przystąpiono do dalszej dyskusyi nad nagłym  
wnioskiem o katastrofie kolejowej w Uhersku.

Po przyjęciu nagłości i m eritum  tego 
wniosku wraz z rezolucyami, wzywaj ącemi 
Eząd do polepszenia A dm inistracyi kolejowej 
i poczynienia zarządzeń celem uniemożliwienia 
podobnych katastrof, posiedzenie zamknięto.

Dziś zebrała się Izba na dalsze obrady 
o godz. 11 rano.

Z k o m isy j.
Komisya p r a w n i c z a  obradowała wczo

raj nad przedłożeniem rządowem w sprawie 
skrócenia czasu przygotowawczej służby sę
dziowskiej w Galicyi, Dalmacyi i na Pobrzeżu.

P. E e n n e r  wskazał na to, że brak 
m łodych sędziów w Galicyi jest następstw em  
stosunków społecznych, panujących w tym  kra
ju . W szczególności przyczynia się do tego— 
jak  twierdzi mówca—okoliczność, że na stano-

Kartki z podróży

IV.

(Ciąg dalszy).

N azajutrz wczesnym rankiem  przepra
wiliśmy się przez Nil i na osłach rozpoczę
liśmy znów wędrówkę przez żyzne pasm a tu
tejszej krainy do słynnych grobów królew
skich. Droga w iła się wężykowato ponad 
kanałam i nilowym i aż do wzgórz skalistych, 
w których Faraonow ie Egiptu pobudowali 
dla siebie mauzolea ukryte we w nętrzu pa
górków wapiennych. Dotąd odkryto grobów 
50, ale godnymi zwiedzenia jest pięć oddzia
łów pełnych krużganków i komor pokrytych 
płaskorzeźbami, z których wiele okazuje za
barw ienie czerwonawe. Grobowce te stano
w iły przed wiekami istne miasto um arłych 
(Nekropolis), a obok grobowców wznosiły się 
liczne domy dla specjalistów  w balsamowa
niu ciał zm arłych i robienia z nich  mumij, 
które tysiące la t przetrw ały. I  obecnie jeszcze 
w grobowcach tych napotykam y dobrze za
chowane szczątki członków panujących rodzin. 
I tak w grobowcu oznaczonym num erem  35 
widać w sarkofagu kam iennym  mumię Amen- 
netepa II., w innych grobowcach, obecnie

elektrycznie oświetlonych, w idnieją sarkofagi 
lub ich resztki, w których pochowano człon
ków licznego pokolenia Ramzesów, począwszy 
od Ramzesa I., a skończywszy na Ramzesie XI. 
Krużganki i komory pokryte są licznymi h ie
roglifam i i płaskorzeźbami, a. wśród figur 
w idnieją postacie Osirisa, Izydy, Horusa, 
przeprawy bożka słońca na łodzi do krainy 
pozagrobowej i rozmaite scenyjtyczące się wy
obrażeń religijnych starożytnych Egipcyan. 
Powietrze zbyt ciepłe i duszne w tych pod
ziemnych kurytarzach nie pozwoliło nam  zbyt 
długo przypatrywać się tym potężnym dzie
łom ludzkim, wzniesionym takim  nakładem  
pracy i trudu, — to też z uczuciem pewnej 
ulgi wydobyliśmy s ię 'z  tych lochów i zwolna 
w ydrapaliśm y się na szczyt wzgórza skali
stego pokrywającego grobowce.

Ze szczytu tego m iasta um arłych rozle
gał się piękny w swoim rodzaju widok. Po
nad szeroką przestrzenią piasczystą ślizgał 
się wzrok aż do Nilu, który pod Luxorem 
przepływa szeroką srebrzystą wstęgą, a poza 
Luxorem widać było wzgórza postaci stożko
watej, należące do pustyni arabskiej. Cała ta 
ogromna przestrzeń w małej tylko części 
urodzajna, o ile ją  przerzynają kanały zasi
lane wodami z Nilu, opromieniona wiecznie 
uśm iechniętem  słońcem, wywiera potężne 
wrażenie. Nasyciwszy się tym widokiem po
częliśmy się na obcasach naszych trzewików, 
jak  na Zawracie tatrzańskim , spuszczać w dół, 
a za nami prowadzili przewodnicy osły i 
muły, gdyż nie mogliśmy ich dosiąść z po
wodu zbyt spadzistego terenu i usuwających 
się z pod nóg kamieni. Tak dotarliśm y do 
resztek tak’ zwanego Klasztoru północnego,

i św iątyni królowej H atschepsowet, z aleją 
sfinksową, które to ruiny odkryto w p ier
wszej połowie dziewiętnastego stulecia. Nie
które komory i krużganki tych dawnych za
bytków wydrążone są w prost w kam iennych 
w arstw ach wzgórz skalistych. :

A le słońce zbyt prażyło nas w połu
dniowych godzinach, a znużenie wywołane 
tą niezwykłą przeprawą zanadto dało nam  
się we znaki, chociaż już w drapaliśm y się na 
grzbiety naszych wierzchowców, to też chę
tnie zdążyliśmy do schroniska, gdzie na nas 
czekała lim onada i woda sodowa drogo opła
cana. — Po należytym wypoczynku rzuci
wszy raz jeszcze okiem na m iasto um arłych 
i resztki świątyń, oraz na okolice potężnych 
ongi stub ram njch  Teb, który to gród n ie
raz do walki staw ał z potęgą Faraonów, a 
dzisiaj znikł praw ie bez śladu, — chętnie 
dosiedliśmy naszych wierzchowców i popę
dziliśmy przez piaski koło słynnego Rama- 
zeum ku kolosom Memnona. Ta jazda była 
prawdziwie poetyczną i pełną niezwykłych 
wrażeń wycieczką. Oddzieliwszy się od całe
go towarzystwa, popędziłem z dwoma innym i 
towarzyszami w samotrzeć wężykowato wijącą 
się drożynę wśród piasków, a lekki wietrzyk 
chłodził żar południowego słońca, m uskał 
zwoje jedwabnego welona, otaczającego hełm  
korkowy i odpędzał roje natrę tnych  muszek.

W krótce spostrzegliśmy olbrzymie kolo
sy w postaci siedzącej. Niezwykły to widok 
na płaskiej i pustej dookoła ogromnej prze
strzeni. O ogromie tych kolosów można mieć 
wyobrażenie, gdy się uprzytomni, że długość 
palca środkowego u ręki wynosi l -38 metra, 
a wysokość całej figury 19 metrów.

Znane je s t opowiadanie, jakoby o go
dzinie 6 z rana, gdy słońce wschodzić tu za
czyna, kolosy te wydawać m iały harm onijne 
d źw ięk i; obecnie już śpiew kolosów Memno
na znikł bezpowrotnie, lecz mimo to te ogro
my kamienne, wzniesione przez Amenofisa 
III., wzbudzać będą sensacyę swą giganty- 
cznością.

Napoiwszy się do syta niezwykłym tym 
widokiem, pośpieszyliśmy do brzegów Nilu, 
a przeprawiwszy się do Luxoru, z całą przy
jem nością wypoczęliśmy w wielkich i wygo
dnych salonach naszego hotelu, otoczonego 
pięknym ogrodem, z przepyszną florą pod
zwrotnikową.

Nazajutrz poświęciliśmy cały ranek zwie
dzaniu szpitala namiotowego i przenośnego, 
który przeznaczony je s t głównie na  zwalcza
nie ciężkich chorób ocznych, a głównie za
palenia egipskiego oczu, jego ciężkich powi
kłań  i przykrych następstw . Ludność arab
ska chętnie się garnie do tego leczniczego 
przybytku i obdarza zaufaniem angielskich 
lekarzy, którym  towarzyszą również lekarze 
tubylcy, t. j. Egipcyanie-chrześcianie (Kop- 
towie).

Jeżeli się zważy, że na 100 dzieci już 
w pierwszych latach życia 96 ulega tej ocznej 
zarazie, to można mieć pojęcie, jak  wielką 
pracę m ają tu lekarze.

Stały szpital pryw atny światowej firmy 
Cooka jest przeznaczony głównie do leczenia 
służby tego przedsiębiorstw a i rozwija ró
wnież bardzo zbawienną działalność.

(Ciąg dalszy nastąpi).
L r .  F erdynand  Obtulowicg.
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wisko sędziów powoływani są kandydaci tylko z 
klasy panującej jednego narodu, Kusini zaś, 
Żydzi i Niemcy są od tego wykluczeni. 
U chw ała Izby panów pogarsza, zdaniem mó
wcy, dotychczasową ustawę, bo zawiera w 
sobie upoważnienie do terytoryalnych urzą
dzeń wyjątkowych. Mówca oświadczył się za 
przyw róceniem  pierw otnego tekstu  ustawy.

P. M inister sprawiedliwości dr. II o- 
c h e n b u r g e r  oświadczył, że stosunki, pa
nujące w niektórych okręgach sądów wyż
szych, wywołały pewne różnice w stosunkach 
awansowych. P . M inister starać się będzie, 
aby zapobiedz temu w duchu wyrównania 
widoków awansu w poszczególnych okręgach 
sądów wyższych. P. M inister uznaje, ze zmia
na postanowień o piśm iennych pracach do
mowych dla egzaminów sędziowskich byłaby 
pożądana. Eząd z zadowoleniem powitałby 
taki wniosek.

W końeu zalecał P. M inister przyjęcie 
ustawy w brzm ieniu, uchwalonem  przez Izbę 
panów, aby nie powodować zwłoki.

P. S i m i o n o v i c i  oświadczył się prze
ciw ogólnemu skróceniu czasu przygotowa
wczej służby sędziowskiej, ponieważ 3-letni 
czas przygotowawczy je s t absolutnie konie
czny i tylko w wyjątkowych wypadkach, jak  
np. w Galicyi, możnaby w tym  kierunku po
czynić pewne wyjątki.

P. E o l l e r  ze względu na złe stosunki 
awansowe w krajach zachodnich dom agał 
się, by Eząd złożył oświadczenie, że przy
najm niej w wyższych rangach  nie nastąpi 
zm iana na gorsze.

Sprawozdawca p. K u r y  ł o w i c z  zale
cał przyjęcie ustawy bez zmiany, wskazując, 
że w ostatn ich  czasach żadna narodowość w 
Galicyi nie była upośledzona przy nomina- 
cyach sędziowskich, przynajm niej w niższych 
rangach.

U staw ę przyjęto bez zmiany, a spraw o
zdawcą do pełnej Izby wybrano p. Kuryło- 
wicza i na tem obrady przerwano.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  obradowała 
wczoraj nad przedłożeniem rządowem w spra
wie zawarcia umowy z „Lloydem" co do u- 
trzym ania i podniesienia ruchu okrętowego i 
pocztowego z Dalmacyą i A lbanią.

P . M inister handlu  dr. W  e i s k i r c h- 
n e r  oświadczył, że Eząd zdecydowany je s t 
wszystko uczynić, co może przyczynić się do 
podniesienia kulturalnego i ekonomicznego 
Dalmacyi. Do tego w łaśnie nadaje się bardzo 
stojące na porządku dziennym przedłożenie.

P . S t e i n  w e n  d e r  w niósł, aby ze 
względu na to, że wiele rzec/y je s t n ie  wy
jaśnionych, że chodzi tu o zipczną subwen- 
cyę, a ustaw a o pożyczce nie przyszła na

8)

(Pierre S ales: L e  Secret du Uesse).

III.
(Ciąg dalszy).

Począwszy od dnia tego rotm istrz nie 
mógł nigdy w całości wypalić cygara; gryzł 
je  i zjadał w połowie ze złości. Dręczyła go 
m yśl okrutna:

— Gdyby ten przeklęty doktor był 
m nie uprzedził! Byłbym sobie zabezpieczył 
jakąś kryjówkę i byłbym  słyszał, co ci n ic
ponie z sobą mówili. Oczywiście, między so
bą, m usieli powiedzieć sobie wszystko!

W istocie jednak  ci „nicponie", to jest 
Cezary i F irm in , bo rannego odwiedził tylko 
sam jeden przyjaciel — nie wiele sobie po
wiedzieli. I  z kryjówki swojej rotm istrz Che- 
nu byłby tylko tyle u s ły sza ł:

— He, mój biedny F irm in !
— He, mój biedny Cezary!
— Ach, co za nieszczęście!
— Tak, ale cóż chcesz?... nieszczęście 

i tyle!
— Dobry był jabłecznik?
— Jak to ?  zkąd w iesz?
Cezary zaśm iał się przebiegle.
— W szedłem w porozumienie z twoim 

infirm ierem , aby mieć o tobie wiadomości i 
ten  jabłecznik, który ci podano, że niby jest 
szpitalny, to ja  ci go przysłałem  z ulicy 
Blomet....

Podstęp ten ubaw ił wielce F irm ina. 
Poczem Cezary sp y ta ł:

— A le w końcu, jak  ty się czujesz?
— Ach, mój drogi — odrzekł F irm in  

ze smutkiem, — z rana  idzie to jako tako, 
ale wieczorem.... Są chwile, widzisz, w któ
rych m nie się zdaje, że to już koniec.

P atrzyli na siebie w milczeniu cały 
kw adrans, bardzo wzruszeni, czując łzy pod 
powieką. Poczem F irm in  rz e k ł:

— Pisałeś do M arcelki?
— Nie mogłem dopóty, dopóki cię nie 

widziałem — w yjąkał Cezary, rum ieniąc się.
— A więc, napisz-że do niej teraz —

porządek dzienny, reform a finansowa zaś da
leką je s t jeszcze od urzeczywistnienia, dalsze 
rozprawy nad tem przedłożeniem  z tego po
wodu, iż niem a pieniędzy, odroczono na czas 
poświąteczny.

K o m i s y a  g o s p o d a r c z a  obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad  wnioskiem p. 
P a n t z a  w spraw ie zaprowadzenia certyfika
tów dla im portu kukurudzy.

Szef sekcyi w M inisterstw ie rolnictw a 
S e i d l e r  oświadczył, że Eząd uważa ten 
wniosek za godny rozwagi. Eząd zajmuje się 
spraw ą w ynalezienia środków, celem zapobie
żenia zm niejszaniu się eksportu bydła do Nie
miec, które wynosi około 100.000 sztuk ro
cznie.

P . Z u l e g e r  oświadczył, iż z powodu 
zniżenia się cen paszy w ostatnich dniach, 
w niosek p. Pantza nie je s t dziś na czasie i 
dom agał się przejścia nad tym wnioskiem  do 
porządku dziennego.

Dalszą dyskusyę odroczono do ju tra .
Na posiedzeniu k o m i s y  i d r o ż y ź n i a -  

n e j  przedłożył p. S c h i i f e r  obszerny refe
ra t w spraw ie zm niejszenia bezrobocia przez 
rozpoczęcie robót przez Eząd i kraje. Nadto 
przedłożył rezolucyę, wzywającą Eząd, aby 
przy tych robotach płace były tak unorm o
wane, aby umożliwiły także robotnikom  wiej
skim brać w nich udział.

Po długiej dyskusyi przyjęto wnioski 
referenta, oraz szereg rezolucyj, wzywających 
Eząd, aby w tych częściach Państw a, w któ
rych panuje bezrobocie, rozpoczął jak  najry
chlej roboty publiczne i aby na władze au
tonomiczne w pływ ał w tym  samym duchu. 
Domagano się także zamówienia znacznej ilo
ści wagonów, których brak ogólnie się od
czuwa.

Pod przewodnictwem  p. U r b a n a  od
było się wczoraj również posiedzenie k o m i 
s y  i f i  n a n s  o w ej.

Przewodniczący prosił na w stęp n a  aby 
komisya oświadczyła, jak  zapatruje się na 
spraw ę kom petencyi swej wobec komisyi po
datkowej, czy komisya zamyśla wziąć pod 
obrady tylko przydzielone sobie przedłożenia 
podatkowe, czy też zająć się kw estyą refo r
my finansów Państw a wraz z sanacyą finan
sów krajowych.

Po dłuższej dyskusyi, w której ucze
stniczyli między innym i pp. D i a m a n d  i 
G ł ą b  i ń s k i ,  przyjęto wniosek p. S e i t z a  
tej t r e ś c i : Komisya prosi przewodniczącego, 
aby porozumiał się z prezydentem  Izby posłów, 
lub konferencyą przewodniczących klubów 
w tym  duchu, aby wszystkie wniesione w 
izbie przedłożgm a rządowe i wnioski, które 

odnoszą się do pomnożenia lub uszczuplenia.

odparł F irm in  stanowczo — i powiedz jej, 
że to tylko nieszczęśliwy wypadek, tylko wy
padek....

Myśl, że to tylko był nieszczęśliwy wy
padek, zatwierdzona stanowczo przez przy
jaciela, um ocniła Cezarego na duchu tak 
bardzo, że był niem al wesoły, powróciwszy 
do koszar.

A jednak, gdy usiadł przed ćw iartką 
papieru, z piórem  w ręku, uczuł się jeszcze 
mocno zakłopotanym.

Ogromnie było mu trudno wziąć się 
do napisania tego listu. I  aby dodać sobie 
odwagi, nakreślił najpierw  adres na ko
percie  :

Szanow na M arcelina  D ubreuil 
u p p . D ervitters i  Sp .

iv Bernounille.

IY.
Drogami, pełnem i kurzawy i ścieżynami 

wilgotnem i jeszcze od rosy, k tórą słońce sier
pniowe niebaw em  wypić miało, dążył tłum  
robotnic ku fabryce w B ern o im lle , której 
wysoki komin widać było na pięć kilometrów 
wokoło. A wśród tych robotnic, pierwszą, 
która przybyła do wielkiej bram y wchodowej, 
była, jak  zresztą codziennie, M arcelina Du
breuil.

P ierw szą była w w arstacie, pierwszą w 
pracy, wykonywanej z tą  odwagą i w ytrw ało
ścią, jaką  daje powzięte postanowienie. A roz- 
począwszy robotę, po przyw itaniu z koleżan
kami, m yślała z uciechą :

— I  ten  tydzień będzie dobry!
To znaczyło, że jej oszczędności się zwię

kszą, ten skarb jej, który m iał być rozstrzy
gającym argum entem  dla zwalczenia oporu 
starych Parisotów . I  winszowała sobie w du
chu, że powzięła to postanowienie, którego 
istotnego powodu nie w yznała nikomu, nawet 
rodzonemu bratu. N apisała mu tylko w krót
kości, że ponieważ w domu pieniędzy było 
coraz mniej, przyjęła robotę w fabryce, aby 
trochę dopomódz rodzicom. Praw dą zaś było, 
że uciekała w ten sposób przedewszystkiem 
przed szyderczymi żartam i i knowaniam i taj- 
nem i starego Parisota.

Po odejściu obu chłopców do wojska, 
okazywał się on zrazu dość uprzejmym. U fał 
bowiem najm ocniej, że jego Cezary „otrzeź
wieje" zupełnie w Paryżu i że w jego sercu 
zatrze się zupełnie obraz Marcelki.

Spostrzegłszy jednak w listach obu żoł

ogólnej sumy państwowych dochodów i spra
wy sanacyi finansów krajowych, oraz prze
dłożenia i w nioski, które będą wniesione, 
zostały przydzielone komisyi finansowej.

W i e d e ń .  Wczoraj przybyła do parla
m entu deputacya techników  dentystycznych 
z całej A ustryi. Skład deputacyi był nie
zwykle liczny. Przyjęli j ą :  Prez. Izby P at- 
tai, różni posłowie. P . M inister spraw we
w nętrznych H aerdtl oświadczył cleputacyi, 
że w niesie nowy projekt ustawy, nakreślają
cej w sprawiedliwy sposób granicę między le
karzam i a technikam i dentystycznym i.

Z innych parlamentów.
Na wczorajszem posiedzeniu p a r l a 

m e n t u  E z e s z y  n i e m i e c k i e j  obradowa
no w dalszym ciągu nad etatem  m inister
stw a spraw  zagranicznych.

Kanclerz B e t  h  m a n n -  II o l i w  e g  o- 
świadczył, że rząd w spraw ie m arokkańskiej 
trzym a się ściśle umowy, zawartej w. Alge- 
siras i chce zawsze postępować w porozu
m ieniu z innem i interesowanemu m ocarstwam i. 
Oo do zarzutów, czynionych przez niektó
rych posłów i dzienniki, jakoby polityka n ie
miecka nie była tak silna i zdecydowana, 
jak  dawniej, to musi mówca odeprzeć te za
rzuty, bo nie przytoczono ani jednego faktu, 
w których okazałaby się słabość i chwiej- 
ność polityki niemieckiej. Mówca wskazał 
na konieczność lepszej obrony interesów  eko
nomicznych zagranicą. Kwestya przynale
żności państwowej Niemców zagranicą wy
m aga reformy.

Powiedziano — mówił kanclerz dalej — 
że w polityce zagranicznej jestem  słaby i 
ustępliwy, bo nie mam za sobą tak silnej 
większości, jaką m iał ks. Buelow w czasie 
istn ien ia  bloku. Sądzę jednak, że bez wzglę
du na stosunki, panujące w polityce we
wnętrznej, wszystkie stronnictw a poprą za
wsze rząd w jego polityce zagranicznej, nie 
czyniąc tego poparcia zaleźnem od polityki 
wewnętrznej.

W końcu odpowiadał kanclerz na zarzuty 
czynione sekretarzowi stanu Schoenowi i o- 
świadczył, że za jego czynności bierze zupełną 
odpowiedzialność.

Sekretarz stanu S c h o e n  oświadczył 
się za pomnożeniem rzeczoznawców handlo
wych niem ieckich zagranicą i zastrzegł się 
piżociw Rm-.utowi, uczynionemu przez kilku

nierzy, że oni pozostali w iernym i uczuciom 
dla stron rodzinnych, a Cezary nie wyrzekł 
się bynajm niej swej młodzieńczej miłości, za
czął postępować zgoła inaczej. Zwracał się 
często do M arcelki i mówił je j:

— Gzy wiesz ty, że zaczynasz być ko
b ietą ?...

Ona uśm iechała się zadowolona, a za
razem zadziwiona tą  poufałością. A pewnego 
rana poczerwieniała jak  burak, gdy stary  Pa- 
risot d o d a ł:

— Trzeba cię będzie niebawem  wydać za 
mąż, moja mała...

W krótce potem odkrył całkowicie swo
je  plany. Pewnej niedzieli rzekł do M ar
celki:

— Wiesz, moja mała, że niektórzy u- 
trzym ują, że jesteś najładniejszą dziewczyną 
w okolicy. I  m ają słuszność, dalipan!

— Zbyt dobrzy jesteście, ojczeParisot...
— Należy uznać zawsze to, co je s t p ra

wdą! — odrzekł stary  z udaną szczerością.— 
I oto gruby Janek, wiesz ten, który je s t p ier
wszym parobkiem  na folwarku Dangów, po
lecił m nie powiedzieć tobie, że mu się b a r
dzo podobasz...

M arcelka zbladła; zrozumiała nareszcie
0 co idzie.

— Dziękuję panu, panie Pariso t — na 
razie nie m yślę wychodzić za mąż.

— Czyżby gruby Janek  nie podobał ci 
się?.. Źle robisz, bardzo źle. Ale wreszcie znaj
dziemy dla ciebie innego. .

I  rzeczywiście począł się starać o to z 
zaciętym uporem. Że zaś nie przestaw ał mó
wić jej o tych partyach, skoro tylko jaką 
wyszukał, ona uciekała z ogrodu, ilekroć do
strzegła spiczastą głowę, starego, zbliżającą 
się do płotu. A on naówczas udał się do 
rodziców, ofiarując się za pośrednika. I  rze
czywiście nastręczył im trzy partye, isto tn ie 
korzystne, które jednak  M arcelka odrzuciła 
stanowczo, choć łagodnie, co v»Treszcie i jej 
rodziców gniewać poczynało.

Bo oni także, widząc dobrze opozycyę 
starego Parisota, życzyliby już sobie byli, 
aby M arcelka za mąż wyszła. S tarali się jej 
więc przedstawić, że się nie pomieszczą wszy
scy w domu, gdy F irm in  powróci z wojska
1 ożeni się. Im  i tak już ciężko było wyżyć 
z tego ogródka i szczupłego gruntu! M arcel
ka m ogłaby wprawdzie odpowiedzieć, że to 
ona w łaśnie swą niestrudzoną pracą przy
czyniała się do pomnożenia dochodu z ogro
du, że to ona p rała  i utrzym yw ała w po

posłów, jakoby Prusy  dopuściły się narusze
n ia  traktatów  z H olandyą i A ustryą w spra
wie opłat od żeglugi. Eokowania z temi pań
stwami prowadzone będą w sposób jak  naj
bardziej przyjacielski.

P. G o t h e i m  (niem. partya ludowa) 
zaznaczył, że postępowanie rządu pruskiego 
w . spraw ie opłat od żeglugi wywołało w iel
kie wzburzenie w Austro-W ęgrzeeh, a także 
w Danii i Holandyi. Postępow anie P rus nie 
mogło przyczynić się do dobrego usposobie
n ia  dla Niemiec w A u s try i; stanowisko am
basadora niemieckiego w W iedniu doznało 
przez to znacznego utrudnienia. Konferencyą 
austro-węgierskiego M inistra spraw zagrani
cznych, h r. A ehrenthala, z kanclerzem  w tej 
spraw ie była bardzo krótka, ponieważ Au- 
strya absolutnie w tej sprawie nie ustąpi.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto ten etat, 
jakoteż kilka innych tytułów.

&

W S e j m i e  p r u s k i m  odbyło się 
wczoraj trzecie czytanie reform y wyborczej.

Pp. H e y  d e b r  a n d  im ieniem  konser
w atystów  i H e r o l d  imieniem centrum  o- 
świadczyli, że ogółem godzą się na projekt 
uchwalony w drugiem czytaniu.

Kanclerz B e t t r a a n n - H o l l w e g  o- 
świadczył mianowicie, że rząd nie m ógł od- 
razu wprowadzać głosow ania bezpośredniego 
i tajnego, dlatego w projekcie swym zapro
ponował wybory bezpośrednie, ale zatrzym ał 
jawność. Komisya zaś Sejmu zm ieniła to, 
m ianowicie zatrzym ała wybory pośrednie, a 
natom iast wprowadziła tajne głosowanie w 
prawyborach. Widząc, że większość je s t za 
tem. rząd nie m yśli się temu sprzeciwiać.

P. F i s c h b e c k  im ieniem  party i po
stępowej przem awiał przeciw przedłożeniu, 
jako niedostatecznem u rozszerzeniu praw a 
głosowania.

P. J a ż d ż e w s k i  oświadczył im ieniem  
Polaków, iż głosować będą przeciw ustawie, 
ponieważ nie daje ona ani tajnego praw a 
głosowania, ani rękojmi usunięcia wpływów 
przy wyborach.

P. L i e b k n e c h t  oświadczył się im ie
niem  socyalistów przeciw ustawie. W  ciągu 
swej mowy nazw ał Izbę budą handlarzy, za 
co go przewodniczący przyw ołał do porządku.

P . B e l l  odpierał im ieniem  centrum  
zarzut, jakoby centrum  sprzeciwiło się p ier
wotnem u swemu stanow isku w sprawie re
formy wyborczej i oświadczył, że centrum  po
pierało zm iany J E  przedłożeniu polepszające 
j e fo riiię  Uyltf rczą.

rządku całą bieliznę domową. Zaczęła praco
wać bardzo wcześnie i była jeszcze bardzo 
maleńka, zaledwie od ziemi odrosła, gdy już 
prasow ała koszule brata.

Ale zam iast wypominać, wolała uniknąć 
tych nieustannych wymówek i szyderczych 
uwag starego Pariso ta i wyszukała sobie ro
botę w Bernouville. Przechodziła ona już da
wniej często pod mury tej fabryki, k tóra za
wsze czyniła na niej w rażenie więzienia. Po
znała też kilka kobiet, które tam  duży m iały 
zarobek: najzręczniejsze dochodziły do olbrzy
miej kwoty dziewięćdziesięciu franków  na 
miesiąc. — Proboszcz z Beżu dał jej zalece
nie do dyrektora fabryki i M arcelka została 
robol nicą.

Życie stało się odtąd dla niej niezm ier
nie ciężkie. Eodzice zgodzili się wprawdzie 
chętnie, aby ona chodziła do fabryki, lecz 
pod w arunkiem , by robota w domu na tem 
nie cierpiała. M usiała zatem wstawać dwie 
godziny wcześniej, a wieczorem czuwać d łu 
żej, lecz nie żaliła się na ten nadm iar 
pracy,

W  fabryce z początku nie zarabiała 
zbyt w ie le ; nie um iała n ic  i .jak p iętnasto
le tn ia  dziewczynka m usiała się uczyć. Ale 
postępy czyniła szybkie; już w drugim  m ie
siącu doszła do cyfry sześćdziesięciu fran 
ków. Gdy z tym  zarobkiem wróciła do domu, 
wszczęła się kłótnia. Eodzice uważali za 
rzecz zupełnie natu ra lną  zabrać wszystko. 
A le ona stanowczo odmówiła. Dała dwadzie
ścia franków  o jc u ; tyleż posłała F irm inow i, 
a resztę odłożyła. Taki był początek jej „skar
bu" i odtąd ciężka jej praca wydała się jej 
lekką.

W ybiegała rano, spoglądając z rozrze
w nieniem  na w idniejący zdała komin fa
bryki , tej fa b ry k i, w której zam knięte 
było jej szczęście, niby minii złota, z której 
ona codziennie jedną zdobywała cząsteczkę. 
Zatrzym ywała się tylko na chwilę "w tych 
miejscach, gdzie niegdyś siadyw ała z Ceza
rym, a to wspom nienie wzmacniało jej odwa
gę. Stając przy swoim w arstacie oddawała się 
cała robocie, zamieniając zaledwie słów kil
ka z sąsiedniem i koleżankami, nie odpoczy
wając nigdy, a pilnie bacząc na tkaninę, 
która z pod jej rąk  wychodziła, gdyż po za 
w ynagrodzeniem  od m etra, każda z robotnic 
otrzym ywała prem ię pięćdziesięciu centymów, 
jeżeli oddana robota była bez żadnej skazy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po dalszej dyskusji p r z y j ę t o  u s t a 

j ę  o r e f o r m i e  w y b o r c z e j  znieznaczne- 
zm ianam i w brzm ieniu drugiego czyta

n a . Głosowano im iennie. Za ustawą oddano 
2^7 głosów, przeciw 167. Przeciw  ustawie 
głosow ali: 6 konserw atystów , wolno konser
watywni, narodowi liberali. postępowa par- 
tya ludowa, Polacy i socjaliści.

Po uchw aleniu ustawy o reform ie wy
borczej, odrzucono rezolucye. domagające się 
Oowego podziału okręgów wyborczych i na 
tern posiedzenie przerwano.

W  senacie f r a n c u s k i m  b. m inister 
sprawiedliwości M o n i s  chciał wnieść in ter- 
Pelacyę wr sprawie defraudacji Ilueza.

Na prośbę m in istra  sprawiedliwości p. 
B a r t h o u  in te rp e lac ję  tę odrzucono.

*
Na wczorajszem posiedzeniu D u m y  

1’o s s y j s k i e j .  podczas dyskusyi nad etatem 
M inisterstw a oświat v. przyszło do bardzo bu
rzliwego zajścia.

P. P u r y s z k i e w i c z  zabrawszy głos. 
omawiał stosunki, panujące w Uniwersytecie 
Petersburskim  i tw ierdził że w radzie senio
rów studenckich znajduje się jedna żydówka, 
Zwana „samiczką p r a w n i k ó w k t ó r a  utrzy
muje ścisłe stosunki ze wszystkimi członka
mi Eady seniorów. Po tych słowach pow sta
ła wielka burza.

Lewica zwróciła się przeciw Puryszkie- 
Wiczowi z rozmaitymi okrzykami i żądała je 
go wykluczenia.

Prezydent oświadczył, że Puryszkiewicz 
musi wTziąć na swoje sumienie to, co po
wiedział.

P . M i l u k o w  dom agał się wykluczenia 
Puryszkiewicza. Między tym posłem a p re
zydentem wywiązała się ostra wym iana słów.

W rzawa trw ała  przez dłuższy czas. Le
wica oklaskiwała Milukowa, gdy prawica 
brała w obronę Puryszkiewicza. Prezydent 
m usiał posiedzenie przerwać.

Po ponownem otwarciu posiedzenia 
prezydent odebrał Puryszkiewiczowi głos, a 
Milukowowi udzielił nagany.

KRONIKA.
Lw ów , 17 marca.

— K alendarz.
P i ą t e k  (18 marca) :
Edwarda II króla. — Boguchwała. — Ko- 

nona m.
Wschód słońca o godzinie 5 83 rano, za

chód słońca o godzinie 5 31 po południu.

— Z c. t ,  żandarm eryi. Najj. Pan 
ńadał krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó
zefa rotmistrzowi Emilowi Tintzowi w kraj. 
komendzie żandarmeryi we Lwowie w uznaniu 
jego długoletniej i znakomitej służby, oraz po
lecił wyrazić swe Najwryższe zadowolenie rot
mistrzowi Stanisławowi Młodnickiemu w kraj. 
komendzie żandarmeryi w Celowcu za jego dłu
goletnią wydatną służbę, jako komendanta od
działu żandarmeryi. Złoty krzyż zasługi z koro- 
hą otrzymał kapitan rachunkowy Andrzej Hu- 
ley z kraj. komendy żandarmeryi w Czernio- 
Wcach.

— K ról sask i Fryderyk  A ugust od
jechał wczoraj z Tryestu do Drezna.

— Pow szechne w yk ład y u n iw ersy 
teck ie . W piątek, dnia 18 bm., prof. Akade
mii weterynaryi i doe. Uniw. dr. K. Panek: 
nHygiena żywienia i żywności11 (z obr. świetlny
mi). Zakład fizyczny Uniwersytetu ul. Długo
sza 8. Początek o godz. 7 wieczorem.

— W yk ład y  w  Muzeum przem yslo-  
Mem m ie jsk ien i. Zapowiedziany na piątek, 18 
b. m., wykład dr. Majera Balabana „O budowie i 
Urządzeniu synagog w Polsce" nie odbędzie się 
z powodu śmierci ojea prelegenta. Wykład ten 
niezmiernie interesujący i ciekawy już ze względu 
Ua osobę wykładającego, znanego badacza prze
szłości Żydów w Polsce, odbędzie się we wto- 
rek, 22 b. m., w sali wykładowej Muzeum 
CWały hetmańskie) od godz. 6 —  8 wieczorem. 
Mstęp na wykład objaśniony szeregiem obrazów 
świetlnych 20 hal. od osoby.

— Z A kadem ii w eteryn ary i. P. Ozyasz 
Lille, weterynarz w Gródku Jagiellońskim, o- 
hzymał w tutejszej Akademii weterynaryi sto
pień doktora weterynaryi.

— Z T ow arzystw a P o litech n iczn eg o .
W ciągu dalszego walnego zgrom. Tow. poli
technicznego uchwalono wyrazić byłemu preze
sowi W. Rawskiemu podziękowanie za jego do
tychczasową działalność. Następnie zabrał głos 
Pr°f. R. Dzieślewski i zakomunikował ze
branym, że grono profesorów lwowskiej Szkoły 
Politechnicznej zainieyowało uczczenie pamięci 
Pr°f. Jana Zacharjewicza, twórcy gmachu tu 
tejszej Politechniki. Wczoraj grono uchwaliło 
postawić w westybulu Szkoły biust Jana Za- 
oharjewicza, projekt którego opracował i otrzy
mał drogą konkursu honorową nagrodę syn 
“ana, Alfred Zacharjewicz. Na wniosek prof. 
■^zieślewskiego uchwalono, żeTow. politechniczne 
Przyczyni się do wystawienia biustu kwotą 200

°r. Po przemówieniu skarbnika p. Eplera i

„Gazeta Lwowska“ z dnia 18 marca 1910

wyjaśnieniu preliminarza, bilans na rok 1910 
przyjęto. W dalszym ciągu na wniosek prof L. 
Syroczyńskiego uchwalono podziękować b. syn
dykowi Tow. dr. WT. Majewskiemu za jego kil
kunastoletnią i nader wydatną pracę. Po dłuż
szej dyskusyi przyjęto wkońeu drobną zmianę 

taf atutu.
— K olo  im . Adam a Asnyka Tow. 

«Szkoły  ludowej® odbędzie walne zgromadze
nie we czwartek, dnia 24 b. m., o godzinie 7 
wieczorem w lokolu Koła przy ul. Skarbkow- 
skiej J. 21.

— P ółw iek ow y ju b ileu sz  działalności 
literackiej i społecznej obchodzi w dniu 19 b. 
in. siedmdziesięciotrzyletni Józef Chociszewski, 
jedna z najpopularniejszych postaci w poffekiem 
społeczeństwie. Na czele komitetu jubileuszo
wego, zawiązanego eelem odpowiedniego uczcze
nia sędziwego a tak bardzo zasłużonego dzia
łacza, stanął redaktor Piotr Pali liski w Bochum.

— K olo  lw ow sk iego  T ow arzystw a  
n a u czy c ie li szkól w yższych  odbędzie posie
dzenie w piątek, dnia 18 b. m., o godz. 7 wie
czorem w sali XIII Uniwersytetu (2 p.) Na po
rządku dziennym: „Młodzież nasza po za szkołą". 
(Dyskusję zagai dr. W. Lenkiewicz).

— M ocznica b itw y  R acław ick iej. 
Stow. „Gwiazda", które od szeregu lat obcho
dzi w sposób uroczysty wiekopomną rocznicę 
zwycięskiej bitwy pod Racławicami, urządza 
w tym roku obchód tej rocznicy w niedzielę, 
3 i w poniedziałek, 4 kwietnia. W kościele 
katedralnym odbędzie się solenna Msza na in
tencję rocznicy, którą odprawi kurator „Gwia
zdy" ks. kan. Świsterski. Pomnik Bartosza Gło
wackiego w parku Łyczakowskim będzie oświe
tlony i udekorowany, a pod pomnikiem odbę
dzie się zebranie pamiątkowe. Kółko amator
skie „Gwiazdy" odegra piękną sztukę patryo- 
tyczną Staszezyka „Bartosz Głowacki". Pod ko
ściołem katedralnym przed nabożeństwem i pod 
pomnikiem Bartosza członkowie „Gwiazdy" 
sprzedawać będą na „Dar Grunwaldzki" ko
kardki biało-amarantowe.

— S ześcio tygod n iow y  kurs gorzel- 
n ictw a. W stacyi doświadczalnej dla gorzel- 
nictwa i przemysłów pokrewnych przy pań
stwowej Szkole przemysłowej w Krakowie roz
pocznie się dnia 18 maja b. r. sześciotygo
dniowy kurs gorzelnictwa. Krus ten obejmuje 
wykłady technologii gorzelnictwa, kontroli ru 
chu gorzelni, botaniki, chemii i fizyki, rachun
kowości i ustawodawstwa gorzelniczego, me
chaniki, ćwiczenia w laboratoryum chemiczncm, 
oraz ćwiczenia w laboratoryum mikroskopowem. 
Wpisy odbywać się będą 17 i 18 maja w kan- 
celaryi Stacyi doświadczalnej. (Kraków — Gołę
bia 20 I piętro). Opłata za kurs wynosi 50 ko
ron dla krajowców, 100 koron zaś dla obco
krajowców. Opłatę tę, ewentualnie podanie o u- 
wolnienie od całkowitej lub częściowej opłaty, 
odpowiednio udokumentowane, należy złożyć 
przy wpisie. Ze względu na ograniczoną liczbę 
miejsc, zaleca się wcześniejsze wnoszenie podań 
o przyjęcie na kurs. Bliższych informacyj u- 
dziela kierownictwo Stacyi.

— L w ow skie T ow arzystw o ratunkow e
odbyło we wtorek wieczorem walne zgromadze
nie w sali obrad galie. Kasy oszczędności pod 
przewodnictwem swego prezesa dr. Stroynow- 
skiego.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia, dalej sprawo
zdania wydziału z czynności za rok ubiegły i 
udzieleniu mu absolutoryum z rachunków, u- 
chwalono na wniosek p. K. Pepłowskiego zwo
łać w maju nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
celem dokonania zmiany statutu w tym kierunku, 
by wybierany był także wiceprezes Towarzy
stwa, a liczba członków wydziału zwiększona 
została do 6, z czego trzej mieliby być wybie
rani z pośród członków wspierających.

Nadto uchwalono polecić zarządowi, by 
poczynił u Rządu energiczne starania, celem 
podwyższenia Towarzystwu subwencyi.

Wkońcu wybrano wydział w dotychczaso
wym składzie z prezesem dr. Stroynowskim na 
ezele.

— Zagadkow y w ypadek otru cia .
Wezofaj po południu znaleziono profesora Uni
wersytetu Jagiellońskiego dr. Adama Bochenka, 
nieprzytomnego i ciężko chorego w jego mie
szkaniu przy ul. Pańskiej 1. 6. Z pomocą le
karską pospieszył mu docent Uniwersytetu dr. 
Mięsowicz i stwierdził wypadek otrucia. Dr. Bo
chenka odstawiono na klinikę chorób wewnętrz
nych. Stan zdrowia jego poprawił się wieczo
rem., chory powrócił do przytomności.

(A )  Z w łoki now orodka w pudelku .
W sieni gmachu hr. Skarbka przy ul. Teatral
nej znalazł wczoraj wieczorem tamtejszy do
zorca większych rozmiarów pudełko tekturowe, 
w którem znajdowały się zwłoki noworodka 
płci męskiej, owinięte w szmatki i kilka nu
merów ruskiej gazety N arodne  , Słoto o. Na 
wierzchu pudełka umieszczony był adres jedne
go z wychowanków bursy Narodnego Domu 
przy ul. Kurkowej.

Wezwany lekarz miejski dr. Jaszczurow- 
ski stwierdził, że dziecko przyszło na świat 
wczoraj.

Celem stwierdzenia przyczyny zgonu nie
mowlęcia, odstawił komisaryat miejski zwłoki 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej. Poli- 
cya wdrożyła w tej sprawie dochodzenia.

A  Z n alez ion o : w ul. Sykstuskiej srebrny 
zegarek damski o dwu kopertach.

A  K ronika p o licy jn a . Ze strychu u- 
rzędu telegraficznego, znajdującego się w gma
chu głównej poczty, skradziono 80 klgr. sztab 
cynowych do lutowania przewodów.

Służąca Katarzyna Borecka oskarżyła w 
policji swego brata Eugeniusza o kradzież ksią
żeczki wkładkowej galic. Kasy oszczędności na 
160 kor.

P. Eugenii Reitmanowej, zamieszkałej przy 
ul. Janowskiej 1. 50 skradziono wczoraj w nocy 
kilkanaście kur.

Za kradzież rozmaitych naczyń kuchen
nych na szkodę p. Bronisławy Schorowej, za
mieszkałej przy ul. Rejtana 1. 10, oddano do 
aresztów policyjnych dozorczynię tej realności, 
Katarzynę Kuczerową.

Towarzystwo tkackie w Glinianach donio
sło wczoraj w drodze telegraficznej tutejszej 
policyi, że w nocy z wtorku na środę niewy- 
śledzony sprawca włamał się do zamkniętego 
sklepu po wyłamaniu krat w oknie i skradł 
cztery kilimy.

— P ieszo  z Madzi echow a do W iednia .
Z Wiednia donoszą : We wtorek na placu Schmer- 
linga przed ginaehem Ministerstwa sprawiedli
wości, przechodnie znaleźli omdlałą z głodu i ze 
zmęczenia wfościankę polską, pochodzącą z Ga- 
lieyi, Teklę Gorylową z Radziechowa.

Celem zaniesienia protestu przeciwko nie
sprawiedliwemu, jej zdaniem, wyrokowi, szła 
pieszo wraz z mężem z Galicyi do Wiednia 
przez dwa tygodnie. Przed dwoma dniami mąż 
jej, Józef Goryl, zaniemógł i został w drodze, 
Tekla Goryl dowlokła się do Wiednia, lecz ze
mdlała tuż przed gmachem Ministerstwa spra
wiedliwości.

— Z am ach sam obójczy u czn ia  gi- 
m nazyalnegO . W Bielsku usiłował onegdaj ode
brać sobie życie wystrzałem z rewolweru 18 
letni Ernest Veit, uczeń VII. klasy realnej, syn 
majora obrony kraj. ze Stryja. Ciężko rannego 
odwieziono do szpitala. Powodem zamachu sa
mobójczego był silny rozstrój nerwowy.

— W ypadek podczas ćw iczeń  w oj
skow ych. Z Czerniowiec donoszą: Podczas 
ćwiczeń 41 pułku piechoty w strzelanin ostry
mi nabojami na strzelnicy, zbliżył się zanadto 
włościanin Biłous i ugodzony padł na miejscu 
trupem.

— Ofiara zaw odu. W Starokonstanty- 
nowie zmarł w tych dniach lekarz Polak dr. 
Karol Obuchowicz. Liczył zaledwie lat 40, osie
rocił żonę i troje dzieci, padłszy ofiarą zawodu, 
gdyż zaraził się tyfusem plamistym, przy pie
lęgnowaniu chorych.

— Z asądzenie fa łszerza  banknotów  
austryack ich . Wczoraj ukończyła się w Lon
dynie rozprawa przeciw Józefowi Peterowi i 
Kalmanowi Albrechtowi, oskarżonemu o fałszo
wanie banknotów austryackich. Petera skazano 
na 18 miesięcy robót przymusowych i wydale
nie, Albrechta zaś uwolniono.

Kronika prowincyonalna.
§ „ R o d z i n a "  w S o k a l u  odbędzie do

roczne walne zgromadzenie w niedzielę, 20 b. m., 
o godz. 4 po południu w sali Rady miejskiej.

§ M ę ż o b ó j s t w o .  We wsi Zarudce pode 
Lwowem zamordowała w tyeh dniaeh tamtej
sza włościanka Mary a Hipnarowiczowa swego 
męża, gdy ten powróciwszy pijany z karczmy, 
ułożył się do snu. Morderczynię odstawiła żan- 
darmerya do więzienia śledczego lwowskiego 
sądu krajowego karnego.

Kronika zagraniczna.
* E k s p l o z y a  w k o p a l n i .  W Kra

snojarsku eksplodowały w kopalni dwa cent
nary dynamitu. Cała kopalnia została zniszczona.

* P o ż a r  w M o n a c o .  Dzienniki pary
skie donoszą, że część dzielnicy św. Antoniego 
w Monaco zgorzała doszczętnie.

* P o w o d z i e  we  F r a n c y i  p o ł u 
d n i o w e j .  Z wielu okolic Francyi południowej 
nadeszły do Paryża wiadomości o powodziach. 
Koło Tulonu zawalił się dom. Dwoje ludzi
zginęło.

* K a t a s t r o f y  n a  m o r z u .  Dyrekcya
zachodnio-indyjskiej okrętowej linii pocztowej 
ogłasza, iż otrzymała wiadomość, że koło Belle 
Isle, na zachodniem wybrzeżu Francyi, znale
ziono szczątki okrętu z napisem : „Książę Wil
helm II. Amsterdam". Przypuszczają, że okręt 
ten rozbił się w tern miejscu.

Gubernator cywilny w Horta doniósł — 
jak telegrafują z Lizbony — że koło wyspy
Pico rozbił się okręt, przyczem 40 osób stra
ciło życie.

i t i l  IMo-artistym.
» P rzew od n ik  naukow y i  literacki®

dodatek miesięczny do G azety L w ow skiej, wy

szedł za miesiąc marzec i zawiera: I. „Julian 
Dunajewski. Jego poglądy ekonomiczne i skar
bowe i działalność ministeryalna. Szkie z dzie
jów skarbowości austryackiej", napisał Franci? 
szek Szymusilc. — II. „Podróże królewicza pol
skiego późniejszego króla Augusta III. Z dya- 
ryusza rękopiśmiennego", napisał Aleksander 
Krausliar. — III. „Orawa i jej ludność polska", 
napisał G. Smólski. — IV. „Felieyan Medard 
Fpeński. Studyum literackie", napisał Włodzi
mierz Zazula. — V. „Krytyka literacka. Na 
emigracyi. (1881—1848)“, napisał dr. Tadeusz 
Grabowski. — VI. „Żarnowiec i jego okolica. 
Zarys historyczno-etnografiezny", napisał W a
cław Jaskłowski. — VII. „Listy paryskie", 
napisał Kazimierz Woźnicki.

O esterr. - ungarische B uclihacndlers- 
K orrespondenz. F estn u m m cr. 1910.

(as) Związek austryacko-węgierskich księ
garzy wydał w pięćdziesiątą rocznicę swego 
istnienia pamiątkową księgę, mieszczącą dokła
dny opis wszystkich księgarń Monarchii, ich 
powstanie i rozwój. O rozwoju księgarstwa pol
skiego w Austryi pisze w bardzo dobrze uło
żonym artykule p. Władysław Gubrynowicz. 
Autor omawia historyę powstania polskiego księ
garstwa, najwybitniejsze finny, jej nakłady,‘po
dając bardzo ciekawe szczegóły i cyfry.

Księga pamiątkowa opatrzona jest liczny
mi portretami i reprodukcjami barwnemi i fo- 
tograficznemi zakładów reprodukcyjnych.

Z teatru , (b. gr.) WTczorajsze przedsta
wienie „Edypa Króla", Sofoklesa, przyjęła li
cznie zgromadzona publiczność życzliwie. Arty
ści dołożyli wszelkich starań, ażeby — w mia
rę swych sił — sprostać godnie wielkiemu za
daniu. Przed rozpoczęciem przedstawienia wy
głosił dr. Wincenty Śmiałek piękny odczyt, w 
którym z wielką subtelnością ocenił nieśmier
telne piękności tragedyi Sofoklesowej.

(Fejleton teatralny tygodniowy pióra prof. 
dr. Bronisława Gubrynowicza umieszczać bę
dziemy stale w poniedziałkowych numerach 
G azety Lw ow skiej. R e d .).

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  w e L w ow ie.
Dziś, we czwartek, po raz 11-sty „Krysia le

śniczanka", operetka w 3 aktach J. Jarno.
W piątek, po raz 2-gi „Edyp król".
W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 

młodz. szkolnej „Przeor Paulinów", czyli „Obro
na Częstochowy", dramat historyczny 5 aktach 
przez Juliana z Poradowa.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 16-ty „Walc miłości", operetka w 3 
aktach C. M. Ziehrera.

W niedzielę, o godz. pół do 4 „Małka 
Sehwarzenkopf", sztuka w 5 aktach ze śpie
wami, Gabryeli Zapolskiej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 4-ty „Opowieść ukraińska", opera w 2 
aktach, Miecz. Sołtysa.

W poniedziałek, po raz 1-szy w bież. se
zonie „Manon", opera w 4 aktach Masseneta, 
1-szy gościnny występ Sigrid Arnoldson, oraz 
gościnny występ Henryka Drzewieckiego, arty 
sty opery warszawskiej.

We wtorek, o godz. 3-ciej po poł. dla 
młodz. szkolnej, na fundusz pomnika Jul. Sło
wackiego „Lillia Weneda", tragedya w 5 ak
tach Jul. Słowackiego. Do biletówr dodawane 
będą kalendarze jubileuszowe Słowackiego.

We wtorek, wyjątkowo o godz. pół do 8 
wieczorem po raz 12-ty „Krysia leśniczanka", 
operetka w 3 aktach Jerzego Jarno.

We środę, po raz 1-szy w bież. sozońie 
„Mignon", opera w 4 aktach A. Thomasa, 2-gi 
gościnny i występ Sigrid Arnoldson, oraz go
ścinny występ Henryka Drzewieckiego, artysty 
opery warszawskiej.

We czwartek, w piątek i w sobotę, z po
wodu Wielkiego tygodnia, niebędzie przedsta
wień.

R epertuar teatru  m iejsk ieg o  w K rakow ie.
Piątek 18, „Wesele za czasów rewolucyi“, 

sztuka w 3 aktach Sophusa Miehaelisa.
Sobota 19, „Dzieje Orestesa", tragedya 

w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro
wicza.

Niedziela 20, po poł. „Skąpiec", komedya 
Moliera. (Ceny zniżone do połowy).

Niedziela 20, wieczorem „Dzieje Orestesa", 
tragedya w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana 
Kasprowicza.

Poniedziałek 21, „Dzieje Orestesa", tra
gedya w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana 
Kasprowicza.

Wtorek 22, „Dzieje Orestesa", tragedya 
w 5 aktach Ajschylosa, tłumacz. Jana Kaspro
wicza.

Środa 23, „Syn królewski", dramat w 8 
aktach Adama Krechowieckiego.

W czwartek, piątek i sobotę przedstawie
nia nie bedzie.
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Proces Tarnowskiej.
(Korespondencya w łasna G azety Lwowskiej).

Wenecya, dnia 15 marca, 
ósmy dzień rozprawy.

Na dzisiejszej przed i popołudniowej 
rozprawie przesłuchiw ał trybunał w dalszym 
ciągu podsądną Maryę Tarnowską. Sala są
dowa w ypełniona po brzegi publicznością, 
brak tylko pięknej połowy rodu ludzkiego, 
k tóra w ostatnich dniach zachowywała się 
bardzo niesfornie, tak, iż przeszkadzała prze
wodniczącemu w prowadzeniu rozprawy. Gdy 
wszelkie upom nienia nie pomogły, przewo
dniczący, radca Fusinato , chwycił się dziś 
radykalnego środka: oto polecił paniom nie 
wydawać -wcale biletów wstępu. Na sali przeto 
brak dziś nowomodnych, olbrzym ich kapelu
szy, a oko rozglądając się po audytoryum, 
nie widzi już tych rozgorączkowanych tw a
rzy kobiecych, chwytających chciwie każdy 
wyraz i gest Tarnowskiej, widać jedynie buj
ne, czarne jak  węgiel czupryny włoskie, wśród 
których migocą błyszczące łysiny.

Zarządzeniem swem w ypłatał przewo
dniczący damom weneckim nielada figla, u- 
sunął ich bowiem z audytoryum w chwili, 
gdy ciekawość dosięgła kulm inacyjnego pun
ktu  — w chwili właśnie, gdy najbardziej 
interesująca w tym  procesie postać, — T ar
nowska — otw iera na ścieżaj swą duszę i 
spowiada się z swego życia, pełnego rom an
tycznych przygód. To też wcale nie dziwię 
się temu, że panie weneckie, otaczające zbitą 
m asą pałac sprawiedliwości, z zazdrością spo
glądają na każdego z mężczyzn, wchodzącego 
w progi Temidy. Nie dziwię się także i te 
mu, że kobiety włoskie, w których żyłach 
p łynie krew gorąca, nie mogą zapanować 
nad tłum ionym  we wnętrzu gniewem  i zaci
skają drobne rączki, szląc rozmaite epitety 
pod adresem przewodniczącego rozprawy, któ
ry — ich zdaniem — tak nie po rycersku 
obszedł się z kobietami.

Bardziej żywszego tem peram entu We- 
necyanki nie poprzestały na zaciskaniu dro
bnych rączek, lecz, idąc w ślady sufrażystek, 
postanow iły należne im praw a zdobyć prze
mocą. Napór z ich strony w ytrzym ały jednak 
skutecznie m uskularne piersi i żylaste dłonie 
karabinierów , wstrzymując gwałtownie cisną
ce się w znacznem oddaleniu od gmachu są
dowego.

Tymczasem — jak  sądzę — niejeden 
mąż, niejeden ojciec rodziny błogosławi tę 
chwilę, w której radcy Fusinato  przyszło na 
myśl wydać to zarządzenie, gdyż od dziś mo
że — jeżeli przewodniczący nie da się prze
b łagać wreszcie czułemi słówkami — otrzy
ma na czas obiad, a gospodarstwo domowe 
pójdzie zwykłym trybem  i nie „zejdzie na 
p sy “.

W śród audytoryum zwracał na siebie 
po południu powszechną uwagę k s i ą ż ę  A b ru z -  
z ów,  b r a t k r ó l a  w ł o s k i e g o ,  który p r z y 
b y ł  n a  r o z p r a w ę  w t o w a r z y s t w i e  
s w e g o  a d j u t a n t a .  Książę zabawił w sali 
sądowej dwie godziny i z wielkiem zaintere
sowaniem przysłuchiw ał się zeznaniom T ar
nowskiej.

Dalsze zeznania osk. Maryi 0 ’Rourke- 
Tarnowskiej.

Przewodniczący, radca Fusinato, otwo
rzywszy punktualnie o godz. 10 przed połu
dniem  rozprawę, przystąpił odrazu do dal
szego przesłuchania podsądnej Tarnowskiej.

W r. 1904 — mówiła Tarnowska — 
po śmierci Borzewskiego, powróciłam z Se- 
bastopola do Kijowa wraz z synem i Perie- 
rów ną i wynajęłam  mieszkanie. S tahl tym 
czasem, jako oficer, wyjechał na teren  wojny 
rossyjsko-japońskiej. Bawiąc w Kijowie, zwró
ciłam  się jednego dnia listow nie do mego 
męża z prośbą o zezwolenie mi na widzenie 
się z córką. Otrzymałam jednak  odpowiedź 
odmowną. W lecie tego roku wyjechałam  na 
wieś, gdzie odwiedził mnie jeden z przyja
ciół mego męża, ten sam, który rok przed
tem  przedstaw ił mi w Moskwie Pryłuko- 
wa. Gdy przed przybyłym  w toku rozmowy 
żaliłam  się na postępowanie mego męża, ten 
poradził mi, bym w sprawie uregulowania 
stosunków z mężem zwróciła się o poradę do 
adwokata Pryłukow a. Posłuchałam  go. Na
pisałam  przeto do Pryłukow a list, zawiada
miając go o swym przyjeździe do Moskwy. 
Tymczasem, zanim zdołałam w ybrać się w 
drogę, pokąsał mnie wściekły pies i m usia
łam  poddać się dłuższemu leczeniu. Wobec 
tego wypadku napisałam  do Pryłukow a dru
gi list z zawiadomieniem, iż nie mogę przy
być do Moskwy, prosząc go zarazem, by od
wiedził mnie w Kijowie.

Pryłukow  staw ił się na wezwanie, przy
syłając mi przed swem przybyciem wspa
niały bukiet. W  rozmowie oświadczył, iż od 
swych klientów wymaga ślepego posłuszeń
stwa, a udzieliwszy mi rozm aitych rad i wska
zówek, powrócił do Moskwy.

W  tym czasie powrócili mój b ra t i 
S tahl z wojny na Dalekim  Wschodzie. Stahl 
by ł bardzo chory. Dnia 3 stycznia 1905 r.

Stahl się zastrzelił, lecz nie wskutek n ie
szczęśliwej m iłości ku mnie, gdyż o niej już 
dawno zapomniał, lecz dlatego, że żona jego, 
z k tórą był w separacyi, stanowczo wzbra
n ia ła  się powrócić do niego.

Po ukończeniu procesu mego męża o 
zamordowanie Borzewskiego, wyjechałam  z 
końcem stycznia wraz z synem i Perierów ną 
do Moskwy. Tam zabawiłam tylko bardzo 
krótki czas, poczem wyjechałam na wieś do 
znajomych. W krótce potem otrzym ałam  od 
ojca depeszę, donoszącą mi o zgonie mej 
m atki. W róciłam  przeto do Kijowa, aby być 
obecną przy otwarciu testam entu. Ponieważ 
w testam encie byłam  pokrzywdzona, napisa
łam przeto do Pryłukow a.

P r  ze  w.: Po co?
O sk .: Aby przyjechał do Kijowa, gdyż 

chciałam zasięgnąć jego rady jak  mam się 
zachować w kwestyi podziału m ajątku. Po za
łatw ieniu sprawy spadkowej wyjechałam z 
Pryłukowem, Perierów ną i synem na  kilka 
dni do Eygi.

P r z e  w.: Tam bawiliście, ukrywając się.
O sk .: W cale nie... Po kilku dniach 

powróciłam do Kijowa z zam iarem  osiedlenia 
się tam na stałe. W maju 1905 r. przenio
słam  się do mojej wsi, Ostrady.

P r  zew .: z Pryłukowem?
Osk. :  Bez Pryłukow a... N astępnie po

wróciłam do Kijowa i urządziłam sobie m ie
szkanie. Do syna przyjęłam nauczyciela do
mowego. Nauczyciel ten był to prawdziwy 
żebrak, a do tego tak brzydki, iż dziwiłam 
się, jak  mógł Pryłukow  podejrzywać mnie
0 to, iż utrzym ywałam  z nim  miłosne sto
sunki.

P r  ze  w.: Czy nauczyciel ten w rzeczy
wistości był tak b iedny?

O sk.: Bardzo biedny. Gdy przybył do 
mego domu, nie m iał kopiejki przy sobie.

P r z e  w.: Jak  liczną m iała pani wtedy 
służbę?

O s k.: Jedenaście osób. W  tym  czasie pe
wnego dnia w październiku 1905 zażyłam zbyt 
silną dawkę kokainy, tak, iż nastąpiło  zatru
cie. M usiałam zasięgać porady lekarskiej. 
W zięłam wtedy kilka injekcyj morfinowych.

P  r  z e w.: Czy w tym  czasie spotykała 
się pani z Pryłukowem  i czy robiliście wspól
nie wycieczki?

O sk .: Nie... P isa ł jednak do m nie bar
dzo często. W  tym  czasie otrzym ałam  anoni
mowy list, w którym  grożono mi, że mi por
wą syna. L ist ten tak m nie przeraził, iż po
starałam  się o pasport, aby wyjechać zagra
nicę. W  styczniu wyjechałam  do Moskwy, 
zkąd po kilkudniowym  pobycie powróciłam 
do Kijowa. Pryłukow  odwiedził mnie dwa ra 
zy w Kijowie i wtedy powiedziałam mu, iż 
mam zamiar wyjechać zagranicę. W czerwcu 
postanowiłam  wyjechać zagranicę na kuracyę, 
otrzymałam jednak  list, w którym  zawiada
miano mnie, że Pryłukow  dokonał zamachu 
samobójczego. Uważałam za swój obowiązek 
odwiedzić go. W yjechałam  przeto do niego 
do Moskwy, zastałam  go już jednak zdrowe
go. W ysłałam  wobec tego Perierów nę z sy
nem  na wieś, sama zaś pozostałam w Mo
skwie, wynajęłam  mieszkanie, odkładając po
dróż na później. Pryłukow  w ynajął niebawem  
mieszkanie w tym samym domu, w którym  
zamieszkałam, tuż pod mojem mieszkaniem.

N ieprawdą jest, bym nam aw iała P ry łu 
kowa do opuszczenia rodziny. Przeciw nie sta
rałam  się go nakłonić, by powrócił do żony
1 dzieci. On jednak nie chciał tego uczynić, 
mówiąc: „Ty jesteś obecnie mojem całem ży
ciem, nie mogę już cię teraz opuścić1'. Ży
łam  wtedy w ustawicznej obawie, że mąż mój 
odbierze mi syna, gdyż, gdy rozstawaliśm y 
się z sobą, oświadczył mi kategorycznie, iż 
syna tylko do 10 roku życia pozostawi przy 
mnie. A w łaśnie wtedy syn mój kończył 10 
rok życia.

W jakiś czas potem opuściłam Moskwę, 
pozostawiając swe mieszkanie opiece P ry 
łukowa. Sama zaś udałam  się do Ostrady, 
gdzie w dniu 3 czerwca sporządziłam testa
m ent, którym  anulowałam  poprzedni. Byłam 
wtedy bardzo chora i za poradą lekarzy b ra
łam injekcye arszenikowe.

P r  ze w.: W ięc pani nie nam aw iała P ry 
łukowa do opuszczenia żony ?

Osk. :  W cale nie.
P r z e  w.: Dokąd udała się pani z 

O strady?
O sk .: Ponieważ lekarz polecił mi zmia

nę klim atu, wyjechałam do W iednia.
P  r z e w.: Kiedy ?
O sk .: W  październiku 1906 r., lecz mo

gę się co do miesiąca mylić.
P r  ze  w.: Cóż na to mówił Pryłukow ?
O sk .: Powiedział mi, że na Boże Naro

dzenie przybędzie do mnie, gdziekolwiekbym 
się znajdowała. W ręczył mi naw et na drogę 
znaczniejszą sumę pieniędzy; nie wiedziałam 
jednak, że pieniądze te pochodzą z kradzieży.

P r  z e  w.: Chciała pani zapewne powie
dzieć, że pieniądze te pochodziły z defraudacyi 
depozytów, złożonych przez klientów P ry łu 
kowa.

O sk .: Tak.... Do W iednia wyjechałam 
w towarzystwie Perierów nej, mego syna i 
jego nauczyciela. Z W iednia udałam  się na
stępnie do Berlina, gdzie w kilka dni po 
moim tam  przyjeździe spotkałam  się z P ry 

łukowem. Oddałam mu wtedy jego pieniądze. 
Z B erlina udaliśm y sifi z Pryłukow em  do P a 
ryża, Perierów ną zaś w yjechała do krew nych 
swoich, m ieszkających w Szwajcaryi. w Neu
chatel.

P r  ze  w.: Czy przypom ina pani sobie, 
ile Pryłukow  dał pani pierwszy raz pieniędzy?

Os k . :  On mówił, że daje 130.000 fran
ków. J a  jednak ich nie liczyłam.

Z Paryża w yjechaliśm y do Neuchatel, 
a ztąd do M arsylii i A lgieru. Tu zapropono
wał mi jednego dnia Pryłukow, abyśmy 
odebrali sobie życie. Gdy na to się nie zgo
dziłam, Pryłukow  nie zawiadomiwszy mnie 
wcale, wyjechał. Z Tarascon nadesłał mi je 
dnak niebaw em  depeszę, wr której prosił o 
przebaczenie. Przebaczyłam mu w istocie i 
spotkaliśm y się na dworcu kolejowym w M ar
sylii. Z M arsylii udaliśm y się z Pryłukowem  
do H yeres, następnie do Lyonu, zkąd wraz 
z Perierów ną i synem wyjechałam  do Neu
chatel, gdy natom iast Pryłukow  pozostał w 
Lyonie.

W Neuchatel otrzym ałam  depeszę od 
Komarowskiego, wzywającą mnie do przyja
zdu do Drezna. Komarowski zawiadam iał ró
wnocześnie, iż zm arła mu żona. W yjechałam  
tam z Perierów ną i synem. Komarowski ocze
kiw ał nas na dworcu i zaprowadził m nie do 
domu przedpogrzebowego, gdzie spotkałam  
się z siostrą Komarowskiego. Po pogrzebie 
Komarowskiej wyjechałam  na Neuchatel do 
Dijon, gdzie wówczas przebywał Pryłukow'. 
W hotelu zastałam go w bardzo czułej sy- 
tuacyi z kasy erką hotelową. To m nie tak 
rozgniewało, że wyjechałam do Paryża. Po
nieważ byłam w ciągłej korespondencyi z 
Komarowskim, zatelegrafowałam  mu przeto 
ztamtąd, że powracam do Eossyi.

P r  ze  w.: Gdzie mieliście się z Koina- 
rowskim spotkać?

Os k . :  W W arszawie.
P r z e w . : Kto z was oznaczył miejsce 

spotkania?
Os k . :  Komarowski m iał również za

m iar wyjechać do Eossyi, dlatego zapropo
nowałam mu odbycie razem podróży i na
znaczyłam W arszawę jako miejsce spotkania. 
Przed wyjazdem moim z Paryża przybył do 
mnie Pryłukow  i dał mi 100.000 franków 
mówiąc: „W ten sposób jestem  pewny, że 
powrócisz11.

P r z e w . :  Pryłukow  tymczasem tw ier
dzi, że pani zażądała^ od niego sama pie
niędzy.

Os k . :  To niepraw'da. Z Berlina, gdzie 
zabawiłam krótko, napisałam  do Pryłukow a 
list z zapytaniem , dokąd mam mu przesłać 
jego pieniądze. Z W arszawy wraz z Komaro
wskim wyjechaliśm y na jego życzenie do 
Orelu, gdzie chciałam umieścić syna w 
szkole kadeckiej. Na dworcu w Orelu ocze
kiw ała na nas szwagrowa Komarowskiego, 
pani Soder. Ta wraz z Perierów ną udały się 
do Kijowa, ja  zaś z Komarowskim i synem 
do Orelu. W drodze z W arszawy do Orelu 
w spom niał mi Komarowski po raz pierwszy 
o Naumowie, nadm ieniając, iż Naumow był 
jego sekundantem . Z Orelu wyjechałam  na
stępnie do Kijowa w odwiedziny do mego 
ojca, oraz celem sprzedania Ostrady. Koma
rowski wyjechał tymczasem do Petersburga. 
W krótce udałam  się i ja  tam także, aby przy
spieszyć przy pomocy wpływów Komarowskie
go mój rozwód z mężem. W Petersburgu do
wiedziałam się, że ostatnia kochanka mego 
męża otru ła się witryolem.

W  dniu 20 m aja poznałam Naumowa. 
P rzedstaw ił mi go Komarowski.

P r z e  w.: Czy w dniu tym byliście 
tylko oboje w nocy na przechadzce?

O s Ir.: Nie. Byliśmy w towarzystwie 
Komarowskiego.... Jednego dnia rozmawiali 
Naumow z Komarowskim o masochizmie. 
N ie wiedząc, co wyraz ten oznacza, zwróci
łam się do n ich  z prośbą o w yjaśnienie. — 
W tedy Naumow odpowiedział mi, że m aso
chizm polega na tera, by dla kochanej istoty 
znosić każdy ból. Na dalsze moje pytanie: 
„Naprzykład ?“, odpowiedział Naumow: „Pro
szę zgasić swój papieros na mojej rę
ce11. U czyniłam  to. Na jego żądanie tatuo
wałam go, on zaś to samo czynił na mojem 
ram ieniu. Rany nasze dezynfekcyonowaliśmy 
następnie kolońską wodą.

P r z e w . :  W ięc pani nie z własnej 
woli gasiła  papieros na ręce i tatuow ała 
Naumowa ?

O sk .: On sam zrobił tę propozycyę.
P r z e w .  poleca odczytać zeznania T ar

nowskiej w tym względzie złożone w śledz
twie. Są one z dzisiejszemi jednobrzm iące.

P r z e w . :  Czem tatuow ała pani Nau- 
mowa ?

O s k.: Małym nożykiem.
P r z e w .  stw ierdza na podstawie ze

znań Naumowa, złożonych w śledztwie, iż 
Tarnowska gasząc papieros na ręce Naumo
wa, chciała mieć dowód na to, że on ją  ko
cha, poczem zarządza przerwę, aby dać oskar
żonej wytchnąć.

Po 10 m inutach otworzył przew odni
czący rozprawę na nowo.

P r z e w . :  Pow iedziała pani, iż Naumow 
życzył sobie sam, byś zagasiła papieros na 
jego ręce.

O sk .: Tak. Zrobiłam to na jego wyra
źne żądanie i dziwię się, jak  Naumow śmiał 
w śledztwie tw ierdzić coś przeciwnego. Ga
szenie papierosa nie było czemś okrutnem. 
E ana pochodząca ze spalenia była tak dro
bna, iż zaledwie pow stał mały pęcherz.

P r z e w . :  Początkowo nie w yrażała się 
pani przed Naumowem źle o Komarowskim?

■ flfe k.: Przeciwnie.... zawsze jak . na j
lepiej.

P r z e w . :  Ozy nie mówiła pani, że Ko
marowski je s t śm ieszny?

0  s k.: M ówiłam tak wprawdzie z żar
tów, jednak  bez złośliwości.

P r z e  w.: Gdzie spotkała się pani na
stępnie znów ł  Komarowskim?

Os k. :  W Orelu. Ztam tąd wyjechałam  
w towarzystwie Komarowskiego do P e te rs
burga. Naumow kawałek drogi nas odpro
wadził, poczem odjechał z powrotem  do Ore
lu. W P etersburgu Komarowski i ja  zajecha
liśm y do; tego samego hotelu. Podczas mego 
tam pobytu czyniłam przy pomocy Koma
rowskiego zabiegi, celem otrzym ania rozwo
du. Oboje m ieliśmy zam iar sprzedać nasze 
dobra, lecz cena ziemi była wtedy bardzo 
niska.

Jednego dnia otrzymałam od P erieró
wnej lis t z doniesieniem, że Naumow ciągle 
je s t pijany i że we mnie się kocha.

P r z e w . :  Pani w ysłałaś wtedy do Nau
mowa depeszę, zawierającą jedno słowo: 
„D rogi!11

Os k . :  Tak. On odpowiedział na to ró
wnież telegraficznie: „D roga„.

P r z e w . :  Z jakiej racyi używaliście tych 
słów ?

Os k .  : Naumow chciał mi przez to po
wiedzieć, że mnie kocha.

P r z e w . :  Więc, krótko mówiąc, była to 
m iłosna korespondencya.

O sk .: Tak. N astępnie pisaliśm y do sie
bie listy.

P r z e w .  odczytuje te listy. L isty  Nau
mowa tchną gorącą m iłością ku Tarnowskiej.

Na tem po godz. 12 w południe odro
czył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy do 
do południa.

(Ilogprawa popołutbiioiua).
Na popołudniowej rozprawie zeznawała 

w dalszym ciągu Tarnowska.
Powróciwszy z Komarowskim — mó

wiła Tarnowska — z Petersburga do Orelu, 
spotkałam  się z Naumowem w pewnej restau- 
racyi. Komarowski chciał się zapoznać z tain- 
tejszem towarzystwem i jednego dnia wydał 
obiad na  kilkanaście osób. Między zaproszo
nym i był także Naumow. Naumow coraz 
więcej zaczął się mi podobać. Był tak dolny 
ja k  dziepko, a wzgfęclem rrm ieby ł niezwykle 
ugrzeczniony.

P r z e w . :  Pani była przeto w nim  za
kochana ?

Os k . :  Tak. Cały Orcl wiedział, że Nau
mow umie kocha.

P r z  ew.: Czy w czasie wycieczek, jakie 
pani robiła  spoinie z Naumowem, przyszło 
między wami do ściślejszych stosunków'?

O s k . :  Nie.
P r z e w . :  Czy była pani z Naumowem 

na cm entarzu ?
O sk .: Tak. Naumow przyrzekł mi wte

dy, że mnie zawsze kochać będzie, jednak 
tego nie zaprzysięgał. Naumowa kochałam 
z powodu jego rycerskiego zachowania, które 
przypom inało mi Borzewskiego.... Jednego 
dnia otrzym ałam  list od Pryłukowa....

P r z e w . :  W ięc pani w tym czasie 
m iała naraz aż trzy m iłostki?

Os k . :  Tak. Szukałam poważniejszej isto
ty, o k tórą  mogłabym się w życiu oprzeć.

P r z e w . :  Jak  w owym czasie zachowy
wał się wobec pani Pryłukow ?

O s k . :  Codziennie, jeżeli nie telegrafo
wał, to nadsyłał listy.

P r z e w . :  Akt oskarżenia powiada, że 
trzy m iłostki w jednym  czasie, to trochę za 
wiele. A jak  pani o tem sądzi ?

Os k . :  Szukałam mego ideału.
P r z e w .  odczytuje cały szereg te legra

mów i listów  z korespondencyi miłosnej T ar
nowskiej z Pryłukowem , poczem zwracając 
się do podsądnej zapytuje: Czy Komarowski 
s ta ra ł się o rękę pan i?

Os k . :  Tak. Myśmy się naw et zaręczyli.
P r z e  w .: Czy nam aw iała pani P ryłu- 

kowa do sam obójstw a?
O sk .: Przeciw nie — kazałam mu przy- 

siądz jednego razu, że nic złego sobie nie 
zrobi.

P r z e w . :  Przed chwilą powiedziała pa
ni, żeś kochała Naumowa. Jak  wytłumaczyć 
teraz, że pani dała pierwszeństwo Iiomarow- 
skiem u?

O sk .: Naumow był jeszcze za młody.
P r z e w . :  Czy nie m iała pani kiedy 

gwałtownej sceny z Pryłukow em ?
O sk.: Raz w Berlinie. Pryłukow  przy

szedł w nocy do mego pokoju i zażądał 
swych pieniędzy. W yskoczyłam wtedy z łóż
ka i kazałam Perierów nej zwrócić mu pie
niądze. N iepraw dą jest, bym później zażądała 
od Pryłukow a napowrót tych pieniędzy. P °  
tej scenie w yjechał Pryłukow  do Monachium- 
Ja  zaś z Perierów ną wyjechałyśmy przez 
W eronę do W enecyi. — Na żądanie te
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legraficzne Pryłukow a wyjechałam  z Wene- 
cyi clo niego do M onachium. Zabawiłam tam 
dwa dni i utrzym ywałam  przez ten czas I  
Pryłukowem  bardzo bliskie stosunki.

P r  ze  w.: Czy fe rie ró w n a  utrzym ywała 
z Pryłukow em  również bliższe stosunki?

O sk .: To je s t wykluczone. Perierów na 
zanadto była mi wierna.

P r  ze  w.: Dlaczego pani zaręczywszy 
się z Komarowskim. nie zerwałaś stosunków' 
z Pryłukow em  i łSauinowem?

O sk .: Szukałam jeszcze ciągle swego 
ideału, zresztą nie byłam jeszcze oficyalnie 
zaręczona.

P r z e  w.: Czy stosunek pani do P ry łu 
kowa W enecyi był serdeczny?

O sk .: Tak.
P r  ze  w.: Czy przypomina sobie pani 

scejfe w „Hotel des Bains" ? M iałaś wtedy 
pani powiedzieć do T ry łukow a: „Zrób to, by 
Komarowski znikł z powierzchni ziem i“.

O sk .: Tego nie powiedziałam. Nigdy 
nie nakłaniałam  Pryłukow a do usunięcia hr. 
Komarowskiego. Przeciwnie, Pryłukow' chciał 
mnie do tego skłonić, W  W iedniu radził mi 
naw et Pryłukow , bym namówiła hr. Koma
rowskiego do ubezpieczenia się na wypadek 
śmierci. Pryłukow robił w tym kierunku za
biegi w w iedeńskich Towarzystwach ubez
pieczeń na życie.

W krótce po naszym przybyciu z W e
necyi do W iednia, przyjechał tam także Nau- 
mow. Komarowski nie w iedział jednak nic
0 jego tam  obecności. Pryłukow7, który wie
dział o pobycie w W iedniu Naumowa. ra
dził mi, bym go w ypraw iła ztaintąd napo- 
wrót do Eossyi. Uczyniłam to, każąc mu 
ezekaę na siebie w Podwołoczyskach.

P r z e  w.: Czy nie żądała w tedy pani 
od Pryłukow a, aby odebrał sobie życie?

O s k.: Nie. On sam nosił się z m yślą sa
mobójczą. Tak samo i Naumow chciał ta r
gnąć się na życie. Ja  jednak  obu pociesza
łam. Gdy ostatecznie Komarowski zawarł u- 
bezpieczenie z Tow. „A nkerń  mocą którego 
na wypadek jego śm ierci miano mi w ypła
cić premię, wyjechałam  z Naumowem, który 
po raz drugi przybył do "Wiednia, w podróż 
do Eossyi z powrotem  i zamieszkałam wraz 
z nim  w Kijowie. Tam otrzymałam od P ry 
łukowa, który za wszelką cenę chciał się 
pozbyć Komarowskiego, obraźliwą depeszę, 
rzekomo pochodzącą od Komarowskiego. De
pesza ta  oburzyła bardzo Naumowa.

P r  ze  w.: Czy nam aw iała w tedy pani 
Naumowa do zamordowania hr. Komarow
skiego ?

•O sk .: .P rzyznaje  tylko, że zaprowadzi
łam wtedy Naumowa na cmentarzu na groby 
Borzewskiego i S tahla i pow iedziałam : „^d y 
by oni obaj żyli, daliby dobrą lekcyę Koma- 
liarow skiem u". Przyznaję także, iż kazałam 
mu przysiądz, że pozostanie mi w ierny aż 
do śmierci." Zaprzeczam jednak stanowczo te
mu, bym w jakikolw iek sposób starała  się 
nakłonić Naumowa do tego, by mnie uwol
n ił od Komarowskiego. Od Naumowa nie żą
dałam nigdy, by zabił Komarowskiego.

P r z e  w.: Jak  się m iała spraw a z de
peszami, w której Naumow nazwany był Ber
tą, a Komarowski A delą?

O sk .: Telegrafowałam  tak, gdyż tak 
żądał Pryłukow. Ja  mu byłam  posłuszna we 
Wszystkiem.

P r  ze  w.: Czy po zamordowaniu Koma
rowskiego otrzym ała pani o tem zawiadomie
nie od Pryłukow a?

O sk.: Tak. Zawiadamiał mnie również, 
iż wyjeżdża do W iednia.

P r  ze  w.: Czy w Kijowie otrzymała pani 
także depeszę od K om arow skiego: „Naumow 
ran ił mnie śm iertelnie, przyjeżdżaj natych
miast “ .

O sk .: Tak.
P r z e  w.: A dlaczego pani nie pojechała 

do W enecyi?
O sk .: Ponieważ słuchałam  jedynie roz

kazów Pryłukowa,
P r z e w . :  Czy Pryłukow  radził pani, 

abyś nam ówiła Naumowa do napisania listu, 
"W którym  on bierze cała wine na siebie.

O sk .: Tak.
P r z e w . :  Dokąd wyjechała pani, otrzy

mawszy telegram  o zamordowaniu Komarow
skiego ?

O sk .: Do W iednia i zostałam tam  are
sztowana.

W tem miejscu jeden z obrońców Tar
gowskiej zwraca się do przewodniczącego z 
Prośbą o odroczenie rozprawy, gdyż Tarnow 
ska je s t bardzo już zmęczona.

Przewodniczący przychyla się do prośby
1 o godz. 6 wieczorem odracza dalszy ciąg 
r°zprawy do ju tra  rana, X .

GOSPODARSTWO I HANDEL.
R ozw ój K ółek  ro ln iczy ch . O ciągłym 

a stałym  rozwoju Towarzystwa Kółek rolni- 
Czych świadczą niżej podane cyfry z poszcze
gólnych działów pracy tego Towarzystwa za 
Miesiąc luty.

W miesiącu lutym  powstało 39 nowych 
^Płek rolniczych i przybyło ogółem 1763

nowych członków. Wobec tego ogólna liczba 
Kółek rolniczych wynosiła z końcem lutego 
br. 1889, a ogólna liczba zorganizowanych 
w tych Kółkach i zaopatrzonych w legitym a
c je  członków 59.287. Nowych straży pożar
nych Kółek rolniczych powstało w miesiącu 
lutym  br. 10, zatem ogólna liczba straży po
żarnych wynosiła z końcem lutego br. 315. 
W tymże miesiącu wysłano do 25 czytelń 
kółkowych (czytelnie istn ieją praw ie we 
wszystkich Kółkach) po jednym  komplecie 
(55) książek.

O rozm iarach działalności handlowej 
Towarzystwa Kółek rolniczych zaświadczy 
kilka cyfr niżej podanych: Za pośrednictwem 
zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolni
czych sprowadziły miejscowe Kółka rolnicze 
i sk ładnice: nafty  za czas od 1 maja 1909 
do 6 m arca 1910 roku 2878 beczek. Cukru 
(kam pania od 1 października 1908 do 31 
września 1909) 3114 centnarów  metr. za 
187.858 koron. Zapałek (za rok ubiegły) za 
15.935 koron. M ydła (za rok ubiegły) za 
27.746 koron. Słoniny (za rok ubiegły) za 
54.726 koron. Oleju rzepakowego (od 13 
sierpnia 1909 do 2 m arca 1910 roku) 53 be
czek. Koniczyny na zasiew tegoroczny do 10 
bm. 68.178 klg. za 122.400 kor. Drzewek 
do sadzenia na wiosnę: dla wschodniej Gali- 
cyi 2912 drzewek i 268 krzewów, dla zacho- 
niej Galicyi 2127 drzewek i 300 krzewów. 
Podkreślić należy, że wyżej wymienione ar
tykuły, sprowadzane z pierwszego źródła i 
wyłącznie z fabryk krajowych, są tylko naj
ważniejszymi. artykułam i, w których zakupnie 
pośredniczy zarząd główny Towarzystwa Kó
łek rolniczych. Prócz wymienionych: pośre
dniczy zarząd główny przy zakupnie wielu 
innych artykułów, przez ludność wiejską spro
wadzanych.

Działalność organizacyi handlu mate- 
ryałem  rzeźnym przedstaw ia się następują
co : Od początku bieżącego roku za pośre
dnictwem  tej organizacyi wysłano do W ie
dnia 1024 sztuk nierogacizny i wypłacono 
za nie hodowcom 90.301 koron. Od początku 
istn ienia organizacyi wysłano 6916 sztuk 
nierogacizny i wypłacono za nie hodowcom 
516.332 koron.

P ism  w płynęło do Zarządu głównego 
od początku roku 11.100, — w ysłano pism 
od początku roku 10.560.

OSTATNIA POCZTA.
=  O j c i e c  św . przyjął dnia 15 b. m. 

pielgrzymów austryackich i dopuścił wszyst
kich do ucałowania swej ręki. W odpowiedzi 
na przemowy m sgr. Lohningera i innych, 
podziękował Papież pielgrzymom za poniesio
ne trudy i wyraził gorące życzenie, by nieba 
błogosławiły rządom Najj. Pana, Cesarza 
Franciszka Józefa.

Nakoniec udzielił Ojciec św. błogosła
wieństwa papieskiego pielgrzymom.

=  Ponieważ uchwalona przez Sejm mo
rawski na pokrycie deficytu krajowego po
życzka w kwocie 80 milionów koron nie zo
sta ła  zrealizowana, W ydział krajowy moraw
ski postanow ił o d r o c z y ć  w y p ł a t y  s u b -  
w e n c y j  i r o z p o c z ę c i e  r o z m a i t y c h  
b u d o w l i  k r a j o w y c h .

=  Z Budapesztu donoszą: Węg. prezes 
gabinetu hr. K h u  en-H  e d e r v a r y był wczo
raj na posłuchaniu n Najd. Arcyksięcia Jó 
zefa i omówił z nim  szczegóły rozwiązania 
Sejmu węgierskiego, jakoteż przedłożył tekst 
Najw. mowy Tronowej, którą Najd. Arcy- 
książę odczyta w zastępstw ie Najj. Pana.

=  D aily  Chronicie donosi, że rząd an
gielski na wypadek gdyby nie powiodła się 
próba ograniczenia p r a w a  v e t o  I z b y  l o r 
dów,  przy nowych wyborach poda do wia
domości plan utworzenia zupełnie nowej dru
giej Izby.

=  W edług program u przyjęcia b u ł 
g a r s k i c h  k r ó l e w s t w a ,  powita ich na 
dworcu w Konstantynopolu sułtan, następca 
tronu, wielki wezyr i kilku m inistrów. Z dwor
ca królewstwo udadzą się na.yachcie sułtań- 
skim wprost do pałacu, a następnie do Yil- 
dizu.

=  Z Sofii donoszą: Wczoraj popołu
dniu studenci zwołali wielkie zgromadzenie 
z protestem  p r z e c i w  z a j ś c i o m  w E  u- 
s z c z u k u .  W zgromadzeniu wzięło udział 
kilka tysięcy osób. Przyszło na niem  do 
burzliwych manifestacyj antim ilitarnych. Po 
zgromadzeniu, uczestnicy jego, pomimo za
kazu policyi, urządzili pochód dem onstracyj
ny po ulicach miasta. Celem utrzym aaia po
rządku wysłano 3 pułki piechoty. W pocho
dzie tłum  stanął przed pałacem królewskim 
i demonstrował, wyprawiając „kocią muzy
kę". Kawalerya rozproszyła tłum . N ikt z de
m onstrantów  nie odniósł poważniejszego obra
żenia. Wieczorem dem onstracje powtórzyły 
się i w wielu m iejscach przyszło do ostrego 
starcia między tłum em  a wojskiem. W iele 
osób odniosło lekkie rany. Dem onstranci do
m agają się ustąpienia gabinetu. W szystkie 
ulice zamknięte przez wojsko.

Także w W arnie przyszło do demon- 
stracyj i do starcia z wojskiem,

=  K r ó l  P i o t r  przybędzie d. 7 kw ie
tn ia prawdopodobnie parowcem do Salonik i 
uda się ztąd do Athos, gdzie czynią już przy
gotowania na jego przyjęcie.

=  W kołach urzędowych tureckich 
twierdzą, że p r z y b y c i e  k s i ę c i a  C z a r 
n o g ó r y  do K o n s t a n t y n o p o l a  jest zape
wnione.

TELEGRAM  GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 17 marca. (Tel. p r )  Dzisiaj 

przed godziną 7 rano kilku strejkujących 
czeladników m asarskich napadło koło ma
sarni Józefa Bialika przy ul. Floryańskiej na 
robotnika "Wacława Brzezinę, idącego do p ra
cy. Jeden  z napastników Leon Kubicki z 
Królestwa Polskiego ugodził Brzezinę kam ie
niem  w skroń tak ciężko, że Brzezina do
szedł zaledwie do pracowni i tam zakończył 
życie. Aresztowano głównego sprawcę i 4 
uczestników napadu.

K raków , 17 marca. (Tel. p ry  w.). Dzien
niki notują objawy terroru  strejkującej cze
ladzi m asarskiej. Wczoraj strejkujący napa
dli na parobka z fabryki Sataleckiego i gro
zili mu nożem. Dziś w rzeźni jeden  ze stre j
kujących groził śm iercią pracującym  robo
tnikom. Strejkujący rozesłali też listy z po
gróżkami.

Rada państwa.
W iedeń , 17 marca. Po odczytaniu kilku 

interpelacyj i wniosków, Izba przystąpiła do 
rozpraw nad ustaw ą przeciw opilstwu.

W iedeń, 17 marca. K om isja p r z e m y 
s ł o w a  odbyła posiedzenie pod przewodni
ctwem p. S t w i e v t n i. Obradowano nad u- 
stawą o domokrąstwie. §§ 1 i 2 przyjęto bez 
zmiany według przedłożenia rządowego, § 3 
z tą zmianą, że k.mcesyę na domokrąstwo 
może otrzymać tylko ktoś, zamieszkały przy
najm niej 3 la ta  w danej miejscowości.

P. G a b e l  zgłosił wotum mniejszości, 
aby czas ten skrócić na 1 rok.

N astępnie obrady przerwano.
Komisya r o l n i c z a  obradowała dziś 

nad wnioskiem p. H r a s k y’e g o (Młodoczech) 
w sprawie uregulow ania stosunków służbo
wych przy operacjach  agrarnych. Po obszer
nej dyskusyi przyjęto jednom yślnie rezolucyę, 
zaw artą w powyższym wniosku, a żądającą, 
aby na posady w olrrębie technicznego per- 

„sonalu agrarnego przyjmowano tylko absol
wentów wyższych zakładów agrarnych i u- 
tworzono dla tego personalu osobny etat 
wyższy, obejmujący posady do VI. klasy ran 
gi, a co do personalu pomocniczego agrar
nego, aby powoływano tylko absolwentów 
średnich szkół agrarnych i stworzono dla 
nich  osobny etat do IX. klasy rangi.

Przyjęto również rezolucyę p. O n y 
s z k i e w i c z a  z wezwaniem Eządu, aby sta
ra ł się, by operacje  agrarne w Galicyi jak 
najrychlej objęto w zarząd Państw a.

Komisya p r a s o w a  przyjęła dziś § 46 
ust. prasowej co do ogłoszenia wyroku, o- 
rzekającego zasądzenie pisma drukowego. Pa
rag raf ten robi różnicę między pismami nie- 
peryodycznemi a peryodyeznemi. Co do nie- 
peryodycznych ogłoszenie wyroku ma na
stąpić na koszt zasądzonego w jednem , a 
najwyżej w 3 pism ach, k tóre sąd oznaczy. 
Wyrok w spraw ie pisma peryodycznego po
nadto ma być ogłoszony także w tem piśmie, 
na pierwszej stronie i w* pierwszym ustępie 
tego miejsca w piśmie, gdzie czyn karygo
dny został popełniony.

W iedeń, 17 marca. Frem denblatt za
przecza doniesieniu jednego z dzienników, 
jakoby P. Prezydent M inistrów br. B ienerth 
chciał wywierać wpływ na wybór burm istrza 
m. W iednia. Pismo zapewnia, że P. Prezy
dent M inistrów nie myśli mieszać się do 
spraw autonomii W iednia.

W iedeń, 17 marca. (T e l.p r .)  Przybyła 
tu  deputacya egzekutorów podatkowych z 
Galicyi i była u Prezesa Koła polskiego p. 
Głąbińskiego i u PP. M inistrów  z prośbą o 
stabilizację. Wszędzie ją  życzliwie przyjęto i 
przyrzeczono zajęcie się tą  sprawą.

W iedeń, 17 marca. N estor historyków 
austryackich, członek Izby panów Józef A le
ksander H elfert, um arł wczoraj w 90 roku 
życia.

W iedeń, 17 marca. W wiedeńskiej Izbie 
handlowej i przemysłowej odbyło się walne 
zgromadzenie centralnego Biura reformy 
mieszkań w A ustria. Po referatach, wygło
szonych przez reprezentantów  związków po
szczególnych krajów, dokonano wyboru 10 
członków wydziału. Uchwalono rezolucje w 
sprawie nowej ustawy budowlanej, zniżenia 
podatku domowo - czynszowego i stworzenia 
funduszu opieki mieszkaniowej.

W iedeń , 17 marca. K onferencja cło- 
wo-handlowa uchw aliła wczoraj in stru k c ję  
dla posła austryackiego w Belgradzie hr.

Forgacha, której się ma trzym ać w rokowa
niach z rządem serbskim  o trak ta t handlo
wy. Eokowania rozpoczną się po świętach w 
Belgradzie. W obradach b ra ł udział także 
hr. Forgaeh, który po konferencji wyjechał 
z powrotem do Belgradu.

B randenburg, 17 nrarca. Podczas o- 
negdajszych demonstracyj wyborczych de
m onstranci obrzucili policyę flaszkami. Poli
cy a dobyła broni i ran iła  kilka osób.

P aryż, 17 marca. Wczoraj aresztowa
no byłego sekretarza Dueza, Poitela, za u- 
dział w malwersacyach.

P aryż, 17 marca. Na wczorajszem po
siedzeniu Eady m unicypalnej dotychczasowy 
prezydent, progresista Caron, został pono
wnie w ybrany 39 głosami. Na jego kontr
kandydata radykała padło 36 głosów.

B elgrad , 17 marca. Podług programu, 
ułożonego przez Eadę m inistrów , król P io tr 
zabawi w Petersburgu pięć dni, od 22 b. m., 
poczem wyjeżdża na dwudniowy pobyt do 
Moskwy, a ztam tąd przez Bogumin i Peszt 
powróci do Belgradu. Po kilku dniach wy
poczynku pojedzie przez Sofię do K onstan
tynopola.

D nevni L is t  donosi, że król P io tr prze
jeżdżając przez Sofię, złoży wizytę oficjalną 
królowi Ferdynandow i, który go będzie re
wizytował w kw ietniu w Belgradzie.

P o ło żen ie  w K rólestw ie  P o lsk iem  
i  w R ossy i.

W arszawa, 17 marca. (Tel. pryw .). Po 
zniesienia stanu wojennego zaczęło do W ar
szawy i innych miejscowości kraju powracać 
wielu zesłańców adm inistracyjnych. Uznając 
ten żywioł za niedość prawom yślny, władze 
tutejsze wydały rozporządzenie, aby w razie 
stw ierdzenia pow tórnych przew inień tych 
osób, wysyłano je  adm inistracyjnie już na 
cały czas trw an ia  jakichkolw iek stanów wy
jątkowych w kraju.

W arszawa, 17 marca. (Tel. pr.). One- 
gdaj o 12 w południe rozpoczął się strejk  
pierwszego kursu studentów Politechniki 
warszawskiej. Studenci rozeszli się spokojnie 
do domów. W ysłany do Politechniki oddział 
policyi stw ierdził spokojny przebieg strejku. 
Potrw a on do soboty i będzie m iał jedynie 
charakter dem onstracyi, bo studenci nie li
czą na pomyślny wynik swych zabiegów. — 
Studenci wyższych kursów nie wzięli ofi
cyalnie udziału w strejku, lecz znaczna ich 
część przez solidarność przestała uczęszczać 
na wykłady.

W arszawa, 17 marca. (Tel. p r ) .  Ko
m isya do spraw stowarzyszeń i związków 
wydała orzeczenie, zawieszające Towarzystwo 
Kółek rolniczych, ponieważ w ciągu 3 lat 
Towarzystwo to nie zdążyło się zorganizo
wać. Organizatorowie Towarzystwa wnoszą 
skargę do senatu.

P etersburg, 17 marca. (Tel. p ryw .). 
Obiega pogłoska o mającej nastąpić rewizyi 
wydziału gospodarczego kolei nadwiślańskiej.

P etersb u rg , 17 marca. (F . A .)  Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu Dumy 
ukończono rozprawę nad interpelacyą w spra
wie zabrania kościoła katolickiego w Opolu. 
Duma przyjęła form ułę październikowców, 
w której oświadczono, że Duma uważa wy
wody przedstawiciela rządu za wystarczające 
i wyraża przekonanie, że rząd urzeczywistni 
zapowiedziane zasady wolności sum ienia i 
tem zapobiegnie sm utnym  waśniom wyzna
niowym.

T elegrafow any kurs w ied eń sk i.
W iedeń , 17 m arca 1910. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Gdzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto
wego 677 '—, Akcye węgierskiego Zakładu
kredytowego 819-—, Akcye Anglobanku
319-90, Akcye U nionbanku 606'25, Akcye 
Landerbanku 500-25, Akcye Bankvereinu
552 '—, Akcye Bodencredit 1191 '—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 688-—,
Akcye kolei państwowych 745-— , Akcye 
kolei Południowej 123-50, Akcye kolei Elbe- 
thal '—•— , Akcye kolei Północnej 5457-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —•—, Akcye 
A lpiny 732-—, Akcye Kima M uranyi 659-75, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2596 '—, 
Akcye Fabryki br-oni 702-—, Akcye Ture
ckie tytoniowe 386-—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 874-—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 93-80, 
E en ta  majowa 94-85, Austryacka Kenta ko
ronowa 94*80, W ęgierska E en ta  koronowa 
92-65, 56-letnie L isty Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego 93-55, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pół prc. L isty Ban
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego 110-—, 4-prc. L isty  Banku kra
jowego 94-50, 4 i pół prc. L isty  Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-90. 4-prc. Gali
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94-—.

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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WŁADYSŁAWA PODHALICZA Lwów, ul, Akademicka 1. 5.
Baby, Placki, Przekładance, Serniki, Torty i inne ciasta świąteczne. — W ielki wybór pisanek 

i baranków, tudzież koszyczków i bombonierek wyrobu krajowego.
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

NADESŁANE.

Papier S łow acjo .
Kom itet obchodu setne] rocznicy urodzin i.  Słowa
ckiego we Lwowie, zw raca się do P. T. Publiczności 
z uprzejm ą prośbą by przy  zakupnie papierów  lis to 
wych żąda ła  w sklepach papierów  SŁOW ACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Częśd dochodu z rozsprzedaźy tego pap ieru  przezna
czona jes t n a  fundusz budowy pom nika poety, a  po
nieważ ceny w niezem  się n ie różn ią  od cen innych 
papierów , przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy

czyni się  do w ystaw ienia pom nika poecie.

P ap ier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sk lepach  we Lwowie, w Krakowie i w m iastach pro- 
wineyonalnyeh, a  gdzie by go n ie było , zwrócic się 
należy  wprost do fabrykan ta  S. W . Niemojowskiego 

we Lwowie.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilien
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

W y k a z
pi ęc i u  l i czb  wyciągniętych w c. k. 
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 

16 marca 1910
32 — 67 — 31 — 41 — 50

Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 80 marca i 18 kwietnia 1910.
Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Galicyi 

i Bukowiny.

K O M E T A  H A L L E Y A
zbliżająca się do nas z nadzwyczajną szybko
ścią, chcąc osłodzić mieszkańcom miasta 
przepowiadaną na maj katastrofę końca świa
ta, wyrzuciła z swego łona niewidzianych 
dotychczas na ziemi rozmiarów „Babę Wiel
kanocną", którą oglądać można bezpłatnie 
w oknie wystawowem C u kiern i PO DH ALI

CZA przy  u l. A k ad em ick iej 1. 5.
Cukiernia ta, tak przez kometę uprzy

wilejowana przyjmuje już od dzisiaj zamó
wienia na wszelkie najwykwintniejsze ciasta 
wielkanocne, a szbzególnie zwraca uwagę 
P. T. Publiczności na swoje osobliwości 
w dziale tortów niezrównanej dobroci i peł
nych artystycznego smaku w ubraniu.

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 17 marca 1910.

Hotel George’a.
PP. S. Godlewski z Krasówki, L. Laar 

z Berlina, H. Becker z Berlina, P. Morawski 
z Poznania, H. Morawska z Poznania, Z. 
Sachsel z Wiednia, K. hr. Młodecki z Rossyi.

Hotel Belvedere.
P. R. Rottenberg z Podhajec.

Hotel „Austria".
PP. P. Piasecki z Łopuchowej, E. Sę

kowski z Podwołoczysk.

Hotel Saski.
P. P. Wacker z Niemiec.

Hotel Sans-souci.
P. S. Kimanowski z Warszawy.

Hotel Francuski.
PP. J. Kaczyński z Tarnowa, E. Bar- 

telmus z Pragi, M. Gajewski z Jasła.
Hotel Europejski.

PP. J. Gawroński z Wiednia, J. Cho- 
jecki z Łopuszan, dr. L. Rudziński z Wilna, 
W. Mandyezewski ze Stanisławowa, M. br. 
Błaźowska z_ Nowosiółki, J. Asłan z Bawo- 
rowa, B. Oieriski.

Hotel Imperial.
PP. Z. Obertyński z Hujcza, dr. J. 

Gertler z Krakowa, dr. A. W eiber z Wiednia.

C E I I I K  
lwowskiej Izby handlowej i p rze m ysłow ej.

Lwów, d n ia  17 maren. płacą żądaj ą
w aluta kor.

I .  A keye  za  s z tu k ę . K h K h
B anku hip. gal. po 200 zł. (400 koi'.) 685 - 695 -
B anku gal. d la  h an d lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 425 - — —
Kol. Lw ów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 568 - 578 -
F ab ry k i wagonów w Sanoku p rzed

tem L ip ińsk iego  po 500 kor. . 450 - 500 -

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor.
B anku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

„ „ „ 4*/a pr. w. a. los w 50 1. ® 99 10 99 80
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k. so 93 60 94 30
„ kraj. 4*/a pr. w. a. los w 511. © 100 - 100 70
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. a 94 - 94 70

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. es*
(pierw sza e m is y a ) .......................-n 96 - — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ©I5* * 
H!sO 96 - — —

4 pr. los w 56 l a t .......................js 93 50 94 20

I I I .  O b lig i za 100 kor. 3
Gal. funduszu pi-opin. 4 pr. w. a. ° 97 60 98 30
Buków. fund. p ropin . 5 pr. w. a. ° 101 - 101 70
Komun. B anku kr. 5 pr. (2 em.) a — — — —

„ 4*/a p r.(3  em.) 3 99 70 100 40
„ 4 pr. (4 em.) M 93 20 93 90

Kol. lokalne dtto 4 p r .....................N 93 20 93 90
Pożyczka m. K rakowa . . . . 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 93 80 94 80
Pożyczka m. Lwowa 4 p r. . . . 90 80 91 50

4 konwen. . 93 - 93 70
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 ............................. 93 50 94 20

IV . L o sy .
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.). 116 - 126 -

V. M o nety .
D ukat c e s a r s k i .................................. 11 36 11 48
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 10 19 20
100 ru b li rossyjskich  srebrnych 2-50 - 253 -

„ „ ,) papierow ych 254 - 255 50
100 m arek niem ieckich . . . . 117 40 117 80

K u rs giełdy wiedeńskiej.
D nia 15 m area 1909.

A . O g ó ln y  d łu g  p a ń s tw a .  p łaeą żądają
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s to p a d .......................................   94-90 95’10
s ty e z e ń -lip ie e ...............................................94-85 9-5'05

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
lu ty - s ie r p ie ń ...............................................98-80 99—
k w ie e ie ń -p a ź d z ie rn ik ..............................98-80 99—

Koronowa w aluta. p łacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. — — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 171-50 175-50
„ „ 18 50 po 100 zł. 4 pr. . . 244 50 2-50-50
„ „ 1864 po 100 z ł ........ 3 2 6 - -  332—
„ „ 1864 po 50 z ł.........  3 2 6 - -  332-—

L isty  zast. dom enpańst. po 120 z ł.5 p r. 290-75 291-75

B . D łu g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w Badzie państw a 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................................117-85 118-05

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r .................................................948 5  95-05

C. O b lig ac y e  k o le jo w e .
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku za  100 zł. 4 p r. . .
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5“/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za

100 zł. 5*/4 p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zl. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. A reyks. R udolfa w wal. koron.

95-40

115-50

4 5 5 -

96-40

116-50

457—

Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .........................................

Kol. czeskiej einiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 p r .........................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1886, 4 p re ....................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em, 
z r. 1888, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ees. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 pre. - ............................

Kol. północnej ees. Ferdynanda  em.
z r. 1898, 4 p re ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 pre.

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galie. K arola L udw ika 4 p r. . 
Kol. lwowsko.-czerń.-jasskiej z roku

1894 4 p r ................................................
Kol. A reyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gut) za 400 m arek 4 pr. . . .

118-60 119-60

94-75 95‘75

94-85 95-85

dejowe).

104-50

95-85 96-85

95-25 96-25

96-90 97-90

97— 98—

97-90 98-90

96-90 97-90

96-90 97-90

97-85

97— 98—

94-40 95-40
95-30 96-30

95-75 96-75

116-05 117-05

D . D łu g  p a ń s tw a  (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. z ło ta re n ta  4 p r ........................... 113-65 113-85

„ „ „ w wal. kor. 4 p r. 92-85 93-05
,, obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 160-50 166-50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 225-25 23L25
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 225-25 231-25

Koronowa w aluta. p łaeą żądają

E . O b lig acy e  in d e iu n iz a c y ju o .
Kroacyi i S ł a w o n i i ............................  94-50 95-50
W ęgier za 100 zl. 4 pr. . . . 93’85

F . In n e  p u b lic z n e  p o ż y cz k i.
Poż. reg. D unaju z r. 1878 los 5 p r. 103- —
Poż. kraj. Bukow iny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ...................................
B ukow ińskie obi. prop inacy jne los 

za 100 zł. 5 pr.
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka m iasta  Lwowa z

4 p re .........................................
B enta  w łoska za 100 lirów

ron) 4 p re ...............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

94-85

94-25 95-25

pr. . .
4 pr. . 
r. 1896

(96 ko-

100-75
93'65
97-40

101-75
94-65
98-40

90-65 91-65

107.50
241-3-5

113-50
244-35

Cf. L is ty  z a s ta w n e . Obiig. hipot. i lis ty  d łużne 
(za 100 zł. Nom.).

A nglo-A ustr. banku los 4*/a p r. . . 100-50
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 94-70

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 300-75
„ 1889 3 pr. 281—

Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-25
„ 4 pr. 94—

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109p65
„ „ „ „ los 50 1. 4*/a pr. . 99 25
,, „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 93-75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 la t 93—
„ „ „ „ 4 p r. los. 41 la t 95—
„ „ „ „ 4 p r. stare . 96-50

B anku kraj. d la  Galicyi Lodomeryi 
4*/a pr. 51 */a la t zw rotna . . ’ . 100—

Banku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 la t 41/a p r ............................... 99-75

Banku kr. obi. k ł e j .  żel. 57*/a 1. 4 pr. 93'35
Austro-w ęg. banku 50 lat 4 pre . 98-50

„ „ „ 50 lat w. k. 4 pr. 98-Ó5

101-50 
95-70

306-75 
2 8 7 - -
102-25

95—  
110-65
99-75
94-75
93-90
96—

100-50

100-75
94-35
99-50
99-55

H . O b lig acy e  z prawem pierw szeństw a 
za 100 zl, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 ni. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł ........................... - . . . .
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr. . . . .......................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ ,, „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  L o sy  (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł.
Zakł. kred. d la  hand l, i przem . 100 zł.
Cl ary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  In sb ruku  20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 zl.

113— 113-80
112— 1.12-80

88-70 89-70

94-50 95-50

102— 103—
99-75 —' —

30-20 34-20
538— 548—
236— 246—
120— — —
118— ——

81— 87—

Koronowa waluta. p łacą żądaja
Palfy 40 zł. m. k..................................... 250-— 270—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 65-50 69-50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 42-50 46'50
Losy fund. Areyks. R udolfa 10 zł. 7 2 '— 78—
Salina 40 zł. lń. k.................................... 286-— 298—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 115- — — —

J .  A k ey e  banków (za sztukę).

Banku A nglo-A ustr. 240 kor. . . 321-90 322 90 
Peszt. B anku handl. 500 zl. . . . 3635-— 3645—  
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem . . 679-75 680 75 
Weg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 825-75 826-75 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 671-— 676—
Gai. banku liip. 200 z ł.........................  688-— 691—

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 428-— — —
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 501-95 502-15 

Austro-węg. 1400 kor. . . 1780-— 1739—  
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 607-70 608-70 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 259-50 260-50 
Z ivnosteńska banka 100 zł. . . .  254-— 255—

K . A keye  przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 441-50 445—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 410 '— — —

Kolei półn. ees. Ferd . 1000 zł. mk. 5450-— 5480—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw .) 200 zł. 403-50 407-50 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 567-— 573—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor..................................................... 334-50 337—

A ustr. Tow .żegLnaDunaju-500 zł.rnk. 1100-— 1107—

L . A keye  przedsiębiorstw  przem ysłowych.

7 8 4 - -  785—
8 7 3 - -  883- — 
731-75 732-75 

2 5 8 8 --  2598—  
-518—  523—  
3 8 4 . -  384-50 
2 9 5 - -  296—

Tow. kopalń węgla w B ru s 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
A ustr. tow. górnicze A lp ina  100 zł. 
Prag. tow-. Żelazn, przem . 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor...................................
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków  . 
T rifa ll. tow. kop. węgla 70 zł. . .

M . W e k s l e .

B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . — —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 60
Paryż za 100 fran k ó w . . . . 95-47* a
P etersburg  za 100 rub li 5*/a pr. 254-75
Niem ieckie b a n k i ............................117-67*/a
W łoskie b a n k i ............................. 94-S7’/a
F rancusk ie  b a n k i ....................... — —
Szwajcarskie b a n k i .......................95’30

N. W a l u t y .
D ukat c e s a r s k i ............................
Austr.-węg. 8 guld. złota m oneta
2 0 -f ra n k ó w k a ..................................
2 0 -m a rk ó w k a ..................................
R ossyjski pó łim peryał . . .
Niem. banknoty za 100 m arek . 
W łoskie banknoty za 100 lir  . 
B u b le ...................................................

240-85 
95-72‘/a 

255-75 
117-87* a 
95-02 */„

95-45

11-38 11-42

19-11 19-14
23-52 23-60

117-65 117-85
95— 95-25

2-54*/4 2-55*/4

rriz** ***/ i .

Licytacye
L. 4807/10 (2750 2 - 2 )

Rozpisanie licytacji!
Magistrat król. wol. miasta Przemyśla 

rozpisuje rozprawę ofertową na sprzedaż sta
rego miejskiego zakładu elektrycznego i za
prasza interesowanych do wnoszenia ofert 
na kupno tego zakładu w całości lub poje
dynczych jego części składowych.

Licytaeya obejmuje sprzedaż następu
jących przedmiotów:

1. budynek obejmujący halę maszyn, 
kotłownię i akumulatornię, murowany o dłu
gości 20 5 mtr. szerokości 28'5 mtr. wyso
kości do okapu 6 mtr. pokryty blachą na 
więzbie drewnianej, z oknami żelaznemi, po
sadzką z płytek szamotowych.

2. Komin fabryczny, 35 mtr. wys., 1 3 0  
mtr. szer. w św. okrągły, z gromochronem.

3. Kanały domowe i odpływowe i stu
dnia murowana.

4. 3 kotły parowe kornwallijskie z r.
1895, każdy o 2 rurach płomiennych po 
45 m 2 powierzchni ogrzewalnej, pracujące 
przy 10 atm. z przegrzewac-zami pary, z pa
leniskiem na węgiel z przynależną armaturą 
i obmurowaniem.

5. Kocioł parowy, syst. Pischbeina z r.
1896, o pow. ogrzw. 160 m .2 na 10 atm. 
z przegrzewaczem pary, z paleniskiem na 
węgiel, wraz z przynależną armaturą i ob
murowaniem.

6. Przynależne do każdego kotła prze
wody parowe z izolacyą.

7. 1 przedgrzewacz wody do zasilania 
kotłów.

8. 1 aparat do destylacji wody dla 
akumulatorów.

9. Aparat syst. Beringer-StingFa do 
czyszczenia wody do kotłów na produkcyę 
wody 40 m .3 dziennie.

10. 2 maszyny parowe z r. 1895 f. 
Ringhoffera każda na 80 PPeff. stojące, o 
dwóch cylindrach sprzężonych (Oomp), na 
10 atm. wydmuchowe, o 220 skokach na mi
nutę, z kołami zamachowymi i przynależną 
armaturą.

11. 3 maszyny dynamo syst. Siemens- 
Halske mały typ. P. 23/ss na 150 Y. 300 A. 
o 600 obrotach na minutę.

12. 1 zbroja zapasowa do tychże ma
szyn.

13. Przynależna transmisja do tychże 
maszyn.

14. 1 maszyna parowa z r. 1896, firmy 
Ringhoffera, na 90 PPeff. stojąca, o dwóch 
cylindrach sprzężonych Oomponndowo na 10 
atm. z wydmuchem, z kołem zamacbowem,
0 200 obrotach na minutę, bezpośrednio 
sprzężona z maszyną dynamo syst. Siemensa- 
Halskiego na 300 Y. 200 A.

15. Kompletna tablica rozdzielcza i inne 
potrzebue urządzenia elektryczne.

Zakład ten będzie w ruchu do końca 
marca b. r. i może być w ruchu oglądnięty, 
zaopatruje dotąd Przemyśl w oświetlenie 
publiczne, w oświetlenie dworca kolejowego
1 w oświetlenie prywatne, i dla mniejszego 
miasta może być zupełnie wystarczającym.

Nabywcy obowiązani są zabrać nabyte 
przedmioty bezzwłocznie by cała budowa do 
3 miesięcy od oddania została z placu usu
niętą.
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Bliższycb wyjaśnień udziela na żądanie 

Zarząd elektrowni miasta.
Pisemne oferty odpowiednio instruowane 

z napisem „oferta na kupno elektrowni" 
zaopatrzone w wadyum wynoszące 5 prc. 
oferowanej ceny mają być złożone w Magi
stracie m. Przemyśla najpóźniej do dnia 30 
marca 1910, godz. 12 w południe, albo też 
oddane bezpośrednio komisyi, która o godz. 12 
tegoż dnia przystąpi w obec oferentów do 
otwarcia ofert.

O przyjęciu ofert decyduje Bada miej
ska zastrzegając sobie przy tem prawo sprze
daży czy to całej installaeyi, czy też poje
dynczych części składowych bez względu na 
wysokość ofiarowanej ceny.

Zarządom miast reflektującym na kupno 
zakładu mogą być przyznane pewne ulgi w 
spłacie.

Przemyśl, 5 marca 1910.
Z Magistratu miasta.

Dr. Doliński.

L. cz. E. 2840/9 (9) (2774 3 - 8 )
Dnia 1 kwietnia 1910 o godzinie 9 ra

no, odbędzie się w sądzie niżej wymienio
nym, oddziału V. licytacya: a) 2/4 części 
lwh. 92, b) 1/3 z 10/60 części lwh. 25, c) 
2/6 lwh. 95, d) 4/9 lwh. 542, e) całej lwh. 
636, f) całej lwh. 637 ks. gr. gm. Kozara 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te są ocenione a to : ad
a) na 8121 kor., ad b) na 1122 kor. 90 hal., 
ad c) na 387 kor. 50 hal., ad d) na 88 kor. 
89 hal., ad e) na 2200 kor., ad f) na 214 
koron.

Najniższa cena w y n o si: ad a) 5414 kor.,
b) 755 kor. 28 hal., c) 258 korj 34 hal., 
d) 59 kor. 26 hal., e) 1466 kor. 80 hal., f) 
142 kor. 80 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
me przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 4 lutego 1910.

L. cz. E. 1619/9 (7) (2802 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Munstera w Zabiu 
odbędzie się dnia 11 kwietnia 1910 o go
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 6 licytacya real
ności 1730 gm. Żabie objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
lieytacyę jest ocenioną na 12.759 koron 28 
halerzy.

Najniższa cena wynosi 8506 kor. 19 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 24 lutego 1910.

(2888 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 21 marca 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem: meble, for
tepian, towary modne i galanteryjne, 
oraz kapelusze damskie.

Wtorek 22 marca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem : kasa, prasa drukar
ska, meble, złoty łańcuszek i pier 
ścionek.

Środa 23 marca 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, sprzęty do
mowe, kasa, fortepian.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacya w go 
dżinach urzędowych.

Lwów, dnia 13 marca 1910.

4. gospodarstwa wiejskiego w Poździ- 
j mierzu Nr. 135 lwh. ocenionego na 4463 

kor. 14 hal. dnia 20 kwietnia 1910 o godzi
nie 9 przed południem.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi wynosi: ad 1. 2272 kor., ad 2. a) 
982 kor. 44 hal., ad 2. b) 235 kor. 10 hal., 
ad 3. 492 kor. 92 hal., ad 4. 2975 kor. 
42 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, może każdy mający chęć kupie
nia, przejrzeć podzas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy są
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 10 marca 1910.

L. cz. E. 2097/9 (6) (2964)
Na żądanie Jakóba Panzera w Strzeli- 

skach nowych, odbędzie się dnia 22 marca 
1910 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym licytacya 3/4 części real
ności lwh. 274 gminy Berteszów objętej, 
składającej się z 19 arów 06 metr. kwadr, 
pola ornego.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
oceniona jest na 562 koron.

Najniższa cena wynosi 374 kor 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godJn uizędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bobrka, dnia 29 stycznia 1910.

L. 23.367/910 (2929)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisuje niniejszem konkurs na do
stawę witryolu miedzi w workach lub be
czkach dla użytku zakładów inpreguacyjnych. 
Oferowany witryol miedzi musi być wolny 
od kwasu siarkowego i domieszek jak siar- 
kan żelaza lub siarkan cynku. Zapotrzebo
wanie roczne wynosi około 35.000 kg.

O. k. Dyrekcya poczt i telegrafów za
mawia witryol miedzi w miarę potrzeby czę
ściowo w ilościach 3 —5000 kg. dla zakła
dów impregnacyjnych w różnych miejscowo
ściach w kraju rozmieszczonych.

Cenę za 100 kg. witryolu miedzi nale
ży zatem podawać loco, fabryka względnie 
miejsce wytwórcze.

Tarmin do wnoszenia ofert trwa do 
dnia 30 marca b. r. godzina 12 w południe.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie.

Lwów, dnia 12 marca 1910.

L. cz. E. 519/9, E. 2525/9, E. 3057/9, E. 
3313/9 (3000)

E d y k t .
W sądzie tutejszym, biuro Nr. 7, odbę

dzie się licytacya następujących nierucho
mości :

1. domu w Sokalu Nr. 4926 lwh. oce
nionego na 4544 kor. dnia 20 kwietnia 1910 
o godzinie 10 przed południem,

2. a. połowy gospodarstwa wiejskiego 
W Wolicy komarowej Nr. 87 lwh. ocenione
go na 1473 kor. 67 hal.,

b) połowy gospodarstwa wiejskiego w 
W flicy komarowej Nr. 365 ocenionego na 
352 kor. 66 hal. dnia 27 kwietnia 1910 o 
godzinie 11 przed południem,

8. gospodarstwa wiejskiego w Sielcu 
Nr. 1563 lwh. ocenionego na ”39 kor. 40 
h&l. dnia 27 kwietnia 1910 o godzinie 9 
przed południem,

„Gazeta Lwowska* Nr. 62 z

L. cz. E. 951/9 (7) (2966)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Palika Gottesfelda, kupca 
w Budzanowie, odbędzie się dnia 1 kwietnia 
1910 o godzinie 10 przed południem w są- 
zie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 licy
tacya realności lwh. 702 ks. gr. gm. kat. 
Budzanów, w skład której wchodzą parcele 
bud. lk. 610 z domem mieszkalnym i bu
dynkami gospodarczymi oraz grunt. lk. 932, 
934, 1989, 1997, 2067/2 wraz z przynale
żnościami, składającemi się ze sadu i lasu.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 24.700 kor., przynależności 
zaś na 2100 kor.

Najniższa cena wynosi 17.866 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumeuta (wyciąg tabularny, wyciąg kata-

dnia 18 marca 1910.

stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzanów, dnia 15 lutógo 1910.

L. cz. E. 6193/9 (3) (2957)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 marca 1910 o godz. 10 przed 
południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
36 odbędzie się licytacya realności lwh. 12 
ks. gr. Zawadów składającej się z gospodar
stwa wiejskiego.

Wartość szacunkowa wynosi 5874 kor.
Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi 3916 koron.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 16.

Takie, prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 26 listopada 1909.

L. cz. E. 1675/9 (5) _ (2965)
Na żądanie Stanisława Sałabaja w Pe- 

czenii, odbędzie się dnia 22 marca 1910 o 
godzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym licytacya: a) realności lwh. 
113 gminy Mikołajów składającej się z cha
ty, stajni, stodoły, drewutni gliną lepionych 
słomą krytych, 4 ar. 78 metr. kwadr, ogro
du, 14 ar. 99 metr. kwadr, łąki, 2 hektarów 
19 ar. 36 metr. kwadr, pola ornego, b) re
alności lwh. 34 gminy Mikołajów składają
cej się z 21 ar. 58 metr. kwadr, pola orne
go i 8 ar. 45 metr. kwadr, łąki, c) realno
ści lwh, 35 gminy Mikołajów składającej się 
z 33 ar. 09 metr. kwadr, pola ornego, d) 
realności lwh. 67 gm. Mikołajów składają *ej 
się z 1 hektara 73 ar, 13 metr. kwadr, pola 
ornego i 13 ar. 59 metr. kwadr. łąki.

Nieruchomości wystawione na licyta
cję są ocenione: ad a) na 4950 kor., ad b) 
na 250 kor., ad c) na 200 kor., ad d) na 
2990 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 3300 kor., 
ad b) 166 kor. 67 hal., ad c) 133 kor., 34 
hal., ad d) 1993 kor. 34 hal., poniżej tej ce
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tegc postę
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bóbrka, dnia 27 grudnia 1909.

L. IX. b. 763/13 1910 (2704 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W drodze publicznej pisemnej licytacji 
nastąpi ewentualnie podzielne zabezpieczenie 
dostawy i zmontowania żelaznej konstrukcyi 
mostu drogowego na Sanie pod Radymnem  
w km. 93 traktu Krakowskiego składającego

się z 4 przęseł o belkach równoległych ka
żde w wadze 78.984 kg. i jednego przęsła, o 
belce pół parabolicznej w wadze 320.863 kg. 
razem w ogólnej wadze 636 795 kg.

Oferty w przepisany sposób sporządzo
ne i ostemplowane, zawierające poszczególne 
ceny za 100 kg. gotowej konstrukcyi na pla
cu budowy (3 km. od stacyi w Radymnie 
odległym) bez różnicy materyału osobno dla 
belki równoległej a osobno dla belki para
bolicznej należy wnosić lub posłać zapieczę
towane i zaopatrzone napisem „Oferta na do
stawę i zmontowanie mostu rządowego na 
Sanie w Radymnie" do protokołu podawczo- 
go c. k. Namiestnictwa we Lwowie najpó
źniej w dniu 1 kwietnia 1910 do godziny 
12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu po godzinie 12 w południe w Departa
mencie IX. b. ul. Karmelicka Nr. 4 I. pię
tro przy czem oferentom wolno być obe
cnym.

Podstawę do wnoszenia ofert tworzą 
ogólne i szczegółowe warunki z obliczenia 
wagi i 18 planów.

Czas dostawy oznacza się na 8 mie
sięcy.

Zatwierdzenie ofert nastąpi przez Mi
nisterstwo robót publicznych najpóźniej do 
1 maja 1910.

Złożenia wadyum się nie żąda, kaucya 
na rok gwarancyi zostanie utworzona przez 
5 pic. potrącenia przy wypłacie.

O. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie wolny wybór między ■ wnie- 
sionemi ofertami.

Wytwory pochodzenia obcokrajowego 
nie będą uwzględnione.

Wszystkie załączniki licytacyjne leżą 
dla przeglądu stron w Departamencie dro
gowym c. k. Namiestnictwa.

Poszczególne egzemplarze ogólnych i 
szczegółowych warunków mogą być o ile za
pas starczy oferentom bezpłatnie udzielane 
względnie przesyłane.

Z c. k. Namiestnictwa. .
Lwów, dnia 5 marca 1910.

L. IX. b. 763/12 (2703 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W drodze publicznej pisemnej licytacji 
nastąpi zabezpieczenie wykonania toru jezdne
go o powierzchni 987 m .2 z płyt żelazno-be
tonowych z izolacyą asfaltową dla budujące
go się mostu drogowego na Sanie pod Ra
dymnem w km. 93 traktu krakowskiego w 
odległości 3 km. od stacyi Radymno.

Oferty w przepisany sposób sporządzo
ne i ostemplowane należy wnosić lub prze
słać zapieczętowane i zaopatrzone napisem  
„Oferta na wykonanie toru jezdnego dla mo
stu na Sanie w Radymnie", do protokołu 
podawczego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
najpóźniej 6 maja 1910 do godziny 12 w po
łudnie.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym 
dniu po godzinie 12 w południe w Departa
mencie IX. b. ulica Karmelicka Nr. 4 I. pią- 
tro, przy czem oferentom wolno być obe
cnym.

Podstawę do wnoszenia ofert stanowią 
ogólne i szczegółowe warunki oraz 3 plany.

Ozas wykonania robót oznacza się na 
5 tygodni wolnej od mrozu wiosny roku 
1911.

Zatwierdzenie ofert nastąpi przez c. k. 
Ministerstwo robót publicznych najpóźniej 
do 15 lipca 1910.

Złożenia wadyum się nie żąda, kaucya 
na dwuletnią gwarancyę zostanie utworzoną 
przez 10 prc. potrącenie przy wypłacie.

C. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie wolny wybór między wnie- 
sionemi ofertami.

Wszystkie załączniki licytacyjne leżą 
dla przeglądu stron w Departamencie drogo
wym c. k. Namiestnictwa.

Poszczególne egzemplarze ogólnych i 
szczegółowych warunków mogą być o ile  
zapas starczy oferentom bezpłatnie udzielane 
względnie przesyłane.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 5 marca 1910.

L. IX. b. 1181/22 (2925 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W drodze publicznej pisemnej licytacji 
nastąpi zabezpieczenie łącznej dostawy wal
ca parowego do ugniatania szutru ze zmien
nym obciążeniem ogólnej w^agi 17 ton, 
wozu mieszkalnego i rekwizytowego, beczko
wozu do skraplania i pługa do wzruszania 
pokładu drogowego przeznaczonych dla c. k. 
funduszu drogowego. Oferty należycie spo
rządzone i ostemplowane, zawierające po
trzebne rysunki, opisy i wykazy inwentary- 
czne, w których podać należy pojedyncze 
ceny z dostawą do miasta Krakowa w7 miej
sce 3 km. od dworca głównego kolei żela
znej oddalone, należy wnosić opieczętowane 
i zaopatrzone napisem, „oferta na dostawę 
walca parowego z przynależnościami", lub 
przesłać pocztą do protokołu podawczego c. 
k. Namiestnictwa we Lwowie najpóźniej do 
31 marca 1910 do godziny 12 w południe.
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dniu po godzinie 12 w południe w Departa
mencie IX. b., ulica Karmelicka Nr. 4, I. 
piętro, przyczem oferentom wolno uczestni
czyć. Oferty mają obejmować wszystkie 
przedmioty licytacyi.

Podstawę do wnoszenia ofert stanowią 
szczegółowe i ogólne warunki dostawy.

Czas dostawy oznaczono na 17 ty 
godni.

Przyznanie dostawy nastąpi przez e. k. 
Ministerstwo robót publicznych najpóźniej 
do 31 maja b. r.

Złożenia wadyum się nie żąda, kaucya 
na roczną gwarancyę wynosząca 5 prc. ofe
rowanej kwoty zostanie strącona przy wy
płacie należytośsi.

C. k. Ministerstwo robót publicznych 
zastrzega sobie swobodny wybór między 
wniesionemi ofertami.

Wytwory pochodzenia obcokrajowego 
nie będą przyjęte.

Ogólne i szczegółowe warunki dostawy 
leżą dla przeglądu stron w Departamencie 
budowy dróg i mostów e. k. Namiestnictwa, 
a poszczególne ich egzemplarze mogą być 
o ile zapas starczy oferentom udzielane, 
względnie przesłane bezpłatnie.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5 marca 1910.

L. cz. E. 982/9 (7) (2983j
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Macieja Kruka w Obertynie 
odbędzie się dnia 1 kwietnia 1910 o go
dzinie 10 minut 30 przed południem w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 li
cytacya: a) połowy realności obj. lwh. 208 
ks. gr. gm. Obertyn i b) całej realności obj. 
lwh. 1084 tej samej gminy wraz z przyna 
leżnośeiami, składającemi się: ad a) z domu 
mieszkalnego, komory, stodoły, stajni, kar
mnika, kosznicy i karkanu, ad b) z pszenicy 
zasianej na parceli gr. 4195/1.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione ad a) na 650 koron, ad b) na 
1.900 kor., przynależności zaś ad a) na 485 
koron, ad b) na 20 koron.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 567 kor. 50 hal., ad b) 960 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mc- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy
mienionego i nie wskażą temuż sądowi p eł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Obertyn, dnia 26 lutego 1910.

L. ez. E. 2413/9 (2985)
E d y k t .

Dnia 2 kwietnia 1910 o godzinie 9 
rano odbędzie się w tutejszym sądzie biuro 4 
lieytaeya realności lwh. 499 gminy Posada 
górna (willa z umeblowaniem i piekarnia 
w Rymanowie-Zdroju) ocenionej wraz z przy- 
należytościami na 26.014 koron.

Najniższa cena wynosi 13.007 koron, 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta, 
można przejrzeć w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Rymanów, 2 marca 1910.

Kuratele.
L. cz. L. 15 9 (3) (2348 3 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo chorego uznano Pawła 

Osieńczuka w Mikołajowie.
Kuratorem jego ustanowiono Uka Osień- 

ezuka w Mikołajowie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Łopatyn, dnia 3 lutego 1910.

Konkursa.
L. XIII. 1513 (2883 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania czterech zapomóg w 

w kwotach 200 kor., 100 kor. i po 50 kor. 
na rok 1910 z fundacyi Jubileuszowej im.

Cesarza Franciszka Józefa I. przeznaczonej 
dla c. k. Galicyjskiej Straży skarbowej, roz
pisuje się niniejszem konkurs.

O zapomogę tę mogą się ubiegać człon
kowie c. k. Galie. Straży skarbowej (nie 
urzędnicy), bez różnicy stopnia i stanu, którzy 
z powodu słabości potrzebują dłuższej kura- 
cyi bądź w domu bądź w zakładzie leczni
czym lub w miejscu klimatyeznem.

Pierwszeństwo mają żonaci i obarczeni 
liczniejszą rodziną, którzy prócz poborów 
służbowych nie mają inuyeh dochodów.

Podania opatrzone w świadectwo w y
dane przez e. k. lekarza powiatowego, po
świadczenie Zwierzchności gminnej co do 
stosunków rodzinnych i majątkowych kom- 
petenta, tudzież w poświadczenie bezpośre
dniej Władzy przełożonej, stwierdzające raDgę 
i pełnienie przez kompetenta czynnej służby, 
należy wnosić wprost do protokołu podaweze- 
go c. k. Namiestnictwa w ciągu czterech ty
godni, licząc od dnia ostatniego ogłoszenia 
konkursu w urzędowej „Gazecie Lwwowskiej".

Podania nieodpowiadająee wszystkim 
powyższym warunkom konkursowym, będą 
uważane jak wcale nie wniesione i zwrócone 
petentom jako bezprzedmiotowe.

Lwów, 10 marca 1910.

L. 325 (2953 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady rabina w gm i
nie izraelickiej w Stryju, rozpisuje się ninu j- 
szetn konkurs.

Kandydaci na tę posadę wykazać się 
mają w myśl ustawy z 21 marca 1890 Dz. 
p. p. Nr. 57:

1. świadectwem ogólnego wykształ
cenia ;

2. świadectwem obywatelstwa austrya-
ckiego;

3. świadectwem moralności i ponadto 
o ile nie piastowali jeszcze takiego urzędu;

4. świadectwem trzech rabinów gali
cyjskich kierunku religijno - konserwatywnego 
(Hatoras-Horaah).

Obsadzenia posady nastąpi po ukonsty
tuowaniu się nowej Eady.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie 
na lat 3, poczem nastąpić może stabilizaeya.

Płaca według umowy. Kandydaci mogą 
jednak podać ze swej strony warunki pod 
jakimi gotowi są przyjąć posadę.

Podania wnieść należy do Zarządu gmi
ny, najpóźniej do 15 maja 1910 r.

Komisarz rządowy.
Stryj, dnia 10 marca 1910 r.

L. Prez. 6589 (2807 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 60 „Ga
zety Lwowskiej" ogłoszonego, oznajmia się, 
że konkurs na posadę ladcy wyższego Sądu 
krajowego przy c. k. Sądzie krajowym we 
Lwowie z dniem 30 marca 1910 upływa.

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 11 marca 1910.

L. Prez. 6588 (2808 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu w Nr. 60 „Ga
zety Lwowskiej" ogłoszonego, zawiadamia 
się, że konkurs na posady radców w wyż
szym Sądzie krajowym we Lwowie z dniem 
30 marca 1910 upływa.

Prezydyum e. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 11 marca 1910.

L. 788/10 (2844 1 - 2 )
K o n k«u r s.

Dnia 15 kwietnia 1910 upływa termin 
do wniesienia podań na posadę starszego 
dozorcy więźni (podurzędnika) jako kierowni
ka pracowni sukienniczej przy e. k. Zakła
dzie kary dla mężczyzn we Lwowie wedle 
konkursu z dnia 12 marca 1910 1. 788/10 
w „Gazecie Lwowskiej" ogłoszonego.'

O. k. Dyrekcya Zakładu karnego dla 
mężczyzn we Lwowie.

Lwów, dnia 17 marca 1910.

L. 1278 (2810)
K o n k u r s .

Celem nadania dwu posad drogomi- 
strzów w powiecie tutejszym, rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Jeden z tych drogomistrzów pełnić bę
dzie obowiązki w okręgu obejmującym gmi
ny: Ohochoniów, Dytiatyn, Bybło, Zagórze 
konkolniekie, Jabłonów i Konkolniki, drugi 
zaś drogomistrz obejmie obowiązki w okrę
gu, do którego należeć będą gm iny: Zała- 
nów, Dziczki, Jahłusz, Podbórze, Praga, 
Lubsza Wyspa i Mełna.

Siedzibę drogomistrza w każdym z tych 
okręgów oznaczy później nasze biuro te
chniczne.

Płaca drogomistrza wynosić będzie 720 
kor. rocznie, które wypłacać będzie nasza 

! kasa w ratach miesięcznych z dołu.

Kandydaci, którzy zechcą ubiegać się 
o jedną z wymienionych posad, mają wnieść 
do nas własnoręcznie napisane podania naj- 
póiuiej do końea marca b. r. Do podania 
należy dołączyć metrykę urodzenia, świade
ctwo szkolne, świadectwo moralności, świa
dectwo zdrowia i opis dotychczasowego życia.

Wydział powiatowy.
Eohatyn, dnia 7 marca 1910.

P rezes: 
Tustanowski, m. p.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. I. 67/10 (1) (2798 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Kościowi Eomańczukowi, któ

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
ny został do e. k. sądu powiatowego w Pod- 
wcłoezyskach przez Michała Kuli babę pozew
0 318 kor. i 460 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 22 marca 
1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Kością Romań- 
czuka ustanawia się pana dr. Manila adw. 
w Podwołoezyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, luo pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Podwołoezyska, dnia 8 marca 1910.

L. cz. Dz. hip. 223/10 (2816 3 - 3 )
E d y k t .

Niewiadomych z miejsca pobytu Anto
niego i Wincentego Witosławskich zawiada
mia się, że Izaak Weinert właściciel dóbr 
w W oli błażowskiej wniósł prośbę o wy
kreślenie adnotacyi reklamacyi własności 
parceli gr. 538/2 wchodzącej w skład dóbr 
Wola błażowska i że na tę prośbę wyzna
czono w tut. sądzie b. 104 rozprawę na 
dzień 23 marca 1910.

Celem strzeżenia praw Antoniego i 
Wincentego Witosławskich ustanowiono ku
ratorem p. B. Kielanowskiego, adwokata kraj. 
w Samborze, który ich w tej sprawie zastę
pywać będzie aż sami się nie zgłoszą, lub 
swego pełnomocnika sądowi nie wskażą.

C. k. Sąd obwjdowy, Oddział Y.
Sambor, dnia 16 lutego 1910.

(2467 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 25 lutego 1910 wpisano na listę 
adwokatów: dra Henryka Kahanego, dra
Abrahama Herscha Silbersteina, dra Alfreda 
Jakóba Zgórskiego wszystkich z siedzibą we 
Lwowie i dra Seweryna Hartensteina z sie
dzibą w Kutach. Adwokat dr. Abraham Sa
muel Dubeński zgłosił zamiar przesiedlenia 
się ze Stanisławowa do Ottynii.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 26 lutego 1910.

L. cz. C. II. 70/10 (1) (2827 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Annie i Luciowi Ozuczmanom 
z Wierzblan, których miejsce pobytu jest 
nieznane wniesiony został do c. k. sądu po
wiatowego w Busku przez Dominika Trojana 
w Wierzblanach pozew o zniesienie współ
własności realności objętej wykazem 128 ks. 
gr. gm. Wierzblany.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 24 marca 1910 o godz. 8 rano w biu
rze Nr. 2 tut. sądu.

Celem strzeżenia praw A ony i Lucia 
Czuezmanów, ustanawia się pana c. k. nota- 
rynsza Józefa Górnickiego w Busku, kura
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia
nują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dnia 10 marca 1910.

L. 4.281/pr. (2926 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po
wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Eady 
powiatowej w powiecie kosowskim i wy
znacza się dzień wyboru:

dla grupy gmin wiejsicieh, na 9 maja, 
dla grupy gmin miejskich na 11 maja, 
dla grupy najwyżej opodatkowanych 

z kategoryi przemysłu i handlu na 12 maja, 
dla grupy większych posiadłości na 13 

maja bieżącego roku.
Wybory te odbędą się w miejscach 

ustawą przepisanych (§ 12, 13 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Eady powiatowej w powiecie ko
sowskim wybierają:

grupa większych posiadłości czterech (4) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa miast i miasteczek dziewięciu (9) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków,

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 14 marca 1910.

L. cz. 0. 45/10 (1) (2991 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Floryanowi Kasperkowi, które
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Zatorze 
przez Eozalię Czujową pozew o 1000 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter
min do ustnej rozprawy na dzień 31 marea 
1910 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana dr. Z. Pisiewieza adw. kraj. 
w Zatorze, kuratorem.

Tenże | kurator zastępywać będzie po
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 8 marca 1910.

L. ez. C. I. 99/10 (1) (2900)
E d y k t .

Przeciw niewiadomym z życia i miej
sca pobytu Iwanowi Buratezuk s. Fedora, 
Stefanowi Buratezuk s. Fedora i Jurkowi 
Humeniuk s. Petra z Osław białych, wnie
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Delatynie przez Israela Knolla w Osławiu 
białym pozew o zapłatę kwoty 479 kor. 
55 hal.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została ustna rozprawa na dzień 31 marea 
1910 o godz. 8 rano, biuro Nr. 18.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się pana adwokata dr. Henryka Wie- 
selberga w Delatynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
wyższych pozwanych w rzeczonej sprawia na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopoki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Delatyn, dnia 10 marca 1910.

L. cz. C. II. 44/10 (2836)
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
ś. p. Iwanie Kowalu wniesiony został do 
e. k. Sądu powiatowego w Radymnie przez 
Iwana Madaja z Wysocka pozew o 240 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 1 kwie
tnia 1910 na godzinę 10 przed południem.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ustanawia się pana Piotra Iwaszko 
w Wysocku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radymno, dnia 23 lutego 1910.

L. ez. O. IV. 86/10 (1) (2986)
E d y k t .

Przeciw Feeiowi Szubiak z Woli ni- 
żnej, obecnie niewiadomemu z miejsca po
bytu wniósł Stefan Szubiak pozew o wła
sność 7a lwh. 172 i y10 lwh. 192 gm. Wola 
niżna.

Rozprawa odbędżie się 22 marea 1910.
Kuratorem pozwanego ustanowiono W ła

dysława Kaliniewicza, tutejszego notaryusza.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 8 marca 1910.

L. ez C. I. 157/10 (1) (2859)
E d y k t .

Przeciw p. Janowi Żytka po Pawle, 
rolnikowi z Bukowska, którego miejsce po
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Bukowsku przez Jana 
Pleśniarskiego po Sebastyanie i Paraszkę 
Pleśniarską z Bukowska pozew o 400 kor. 
z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 1 kwietnia 1910 o godzinie 
9 rano, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta
nawia się pana Jana Waekermanna w Bu
kowsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po* 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzi0 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 3 marea 1910.



9
L. ez. C. I. 87/10 (2) (2729)

E d y k t .
Przeciw Dawidowi Kriegerowi i tow., 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Jarosławiu przez Samuela Kriegera pozew o 
uznanie i wpis prawa własności 2/3 części 
realności lwh. 48 gm. kat. Makowisko.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyg do rozprawy na dzień 1 kwietnia 
1910 o godz. 9 rano, sala rozpraw Nr. I.

Celem strzeżenia praw Dawida Kriege
ra ustanawia się pana adwokata dr. Dawida 
Buchheima w Jarosławiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I
Jarosław, dnia 4 marca 1910.

L. cz. C. II. 680/9 (2) (2972)
E d y k t.

Przeciw Maryannie Majoeha, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
stał do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
przez Józefa Majccha pozew o wykreślenie 
prawa zastawu dla 400 kor. z realności lwh. 
2 gm. Wola łużańska.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 29 marca 1910 o godzinie 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Maryanny Ma- 
joeh ustanawia się pana Tomasza Śliwę w 
Woli łużańskiej, kuratorem.

Tenże kurator zastępy w ać będzie Ma- 
ryannę Majoeha w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są- 
dziesię nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 15 marca 1910.

L. cz. C. II. 136/10 (1) (2978)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po
bytu Piotrowi Leśniakowi przedtem z Kra
snej, wniósł Chaim Ettinger z Korczyny do 
tutejszego sądu pozew o zapłatę kwoty 300 
kor. zpn.

Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 
21 marca 1910 o godzinie 10 rano, biuro 
Nr. 4.

Kuratorem dla pozwanego ustanowiono 
p. adw. Józefa Wilusza z Krosna na czas 
jego nieobecności, lub dopóki pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dnia 9 marca 1910.

cz. C. III. 126/10 (1) (2979)
E d y k t .

Przeciw niewiadomym z miejsca po- 
iytu Stanisławowi Niezgodzie i Walentemu 
Iromkowi obu z Suchodoła, wniosła do tu- 
ejszego sądu Spółka oszczędności i potyczek 
e Suchodole pozew o 492 kor.

• Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
irawę na dzień 18 marca 1910 o godzinie 
• rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta
nawia się kuratorem pana Józefa Wilusza, 
.dwokata w Krośnie.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
andów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 

lie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 8 marca 1910.

. cz. Cg. I. 57 10 (5) (2947)
E d y k t .

Przeciw Tymkowi Szałakowi, synowi 
vana z Tok, którego miejsce pobytu jest 
ieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
bwodowego w Tarnopolu przez p. Jakóba 
lermelina ze Lwowa, pozew o zaczepienie 
ktu darowizny.

Na podstawie pozwu z dnia 2 lutego 
910 Cg. I. 57/10 (1) wyznaczono termin 
o pierwszej audvencyi na dzień 10 marca 
910 o godzinie 8 30 rano w tut. sądzie, 
iii Nr. 25.

Celem strzeżenia praw Tymka Szałaka 
stanawia się pana Glogiera adw. kraj. w 
'arnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
&nda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 

ie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.

Tarnopol, dnia 4 marca 1910.

j. cz. C. I. 26/10 (1) (2875)
E d y k t .

Przeciw Iwanowi Nakonecznemu ze 
tośnicy, którego miejsce pobytu jest niezna
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia- 
owego w Radymnie przez Hrycia Nakone- 
zQego i tow. pozew o zniesienie współwła

sności realności lwh. 85 i lwh. 1037 kg. 
Sośnica objętych przez fizyczny podział.

Na podstawie pozwu tego wyznacza 
się audyencyę do rozprawy na dzień 31 marca 
1910 o godzinie 10 przed południem w sali 
rozpraw Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Iwana Nako- 
necznego ustanawia się pana Iwana Rebko 
wójta w Sośnicy kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wspomnianego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam

w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radymno, dnia 26 lutego 1910.

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e ,
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu średnio-europejskiego.
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Na dworzec główny:

z W innik.
z ickan (Jass , B ukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 

Korósmezó, K ałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Ozudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P rag i, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, H usiatyna.
z K rakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

P rag i Opawy;, Oświęcimia. W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów ), Mielca, Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, R y
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i K ijowa), Brodów, 
z Krakowa, (B erlina, W rocławia, Wrarszawy, W iednia, K arls

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. T arnów ), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza, 
z Sam bora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan , Dorny W atry, B rodm y, Radowiec, Żydaezowa. 
z Jaworowa,
z Krakowa, (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa. 
z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

P rag i Opawy), Zakopanego (p. Podgórze P łaszów ), Sano
ka, Ohyrowa (p. Przem yśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Ławoeznego, K ałusza, S try ja, Drohobycza, B orysław ia, Koeha-

w iny.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Ozortkowa, H usiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Cnabowki (p. Jasło ), Dynowa. 
z K rakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Ohyrowa, Zakopanego, N . Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p Przem yśl), 

z Sam bora, Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Ja s ła , K rosna, Iwo
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa.

Z lekan, Ozortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suczawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, Po tu
tor, H usiatyna, Ozortkowa.

% Tuehłi, Skolego, Drohobycza, Borysławia. 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W ieania, K arlsbadu, P rag i, 

Opawy), Oświęcimia. Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu
cina, Orłowa (p. Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przem yśl.

z Podwołoezysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, H usia tyna, Iw ania  pustego, Skały , Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z Ickan, Żydaezowa, K ałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Ozudina, Radowiec, B rodiny, P u tn j .

z Czerniowiee, lek an , Suczawy, D om a W atry, Radowiec, Nowo- 
sieiicy.

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, J a 
sła, Dymowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, C hy
rowa (p. Przem yśl, 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rym a
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass , Botuszan, Galaeu), Po tutor, Żyda- 
czowa, Ozortkowa, Kórósmósó, Nowosieliey, Radowiec, Dorny 
W atry, Suczawy. 

z K rakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszawy), Oświę- 
eima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p . Przem yśl), 

z Podhajee.
z Podwołoezysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale

szczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Zbaraża, Grzy
małowa.

7, Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, Ko- 
cb.awiEy
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Z dworca główaego:
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , W arszawy, P rag i, 

K arlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N . Sąeza (p. T arnów ), Szczu
cina.

do lekan  (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Korósmezó, K a
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Ozudina, Nowosie
liey, Brodiny, Pu tny , Suczawy, D orny W atry, 

do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina, P ra g i, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rym ano
wa, Iwonicza, Chabówki, Ja sła , M ielca (p. Dębicę), Orłowa, 
W ieliezki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do W innik, 
do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap.
do lek an , (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korósmezó, Ozortkowa, Brodiny, P u tn y , Suczawy, 
Dorna W atry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu- 

siatyna, Ozortkowa, Grzym ałowa. 
do Ławoeznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borysław ia, 
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlin a , P rag i, K arlsbadu), 

Chyrowa, Ja s ia  (p. Przem yśl), Rozwadowa, N adbrzezia, Dy
nowa, Orłowa (p Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p, Przem yśl), T arnobrzegu, N . Sącza, 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwonicza, 
Ja s ła , N . Sącza, 

do Czerniowiee, K ałusza, Ickan, Brodiny, P u tn y , Suczawy. 
do lek an , D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhom ethu, Ozudina, 

Radowiec, Suczswy.J 
do Podwołoezysk, Brodów, K opyezyniee, Po tu tor, Grzym ałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, H usia tyna, Skały , j.w aaia pustego, G rzy
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korósmezó, K ałusza, 
Ozortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocmania. 

do Ławoeznego, Drohobycza, B orysław ia, Kałusza, 
do Stanisławow a, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy, B erlina, P rag i, 

K arlsbadu) Ohyrowa, Sanoka (p. P rzem yśl), Lubaczow a, Ro
zwadowa, Dynowa, Ja sła , Chabówki, Zakopanego (p . Rze
szów), N . Sącza, Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze P ł.) , 
Oświęcimia, 

do Krakowa.
do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p . Przem yśl), 
do Sam bora, Sianek, Chyrow a, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, K ałusza.
do Krakowa, (W iednja, W rocławia, B erlina, W arszaw y), Orłowa, 

Zakopanego (przez T arnów ), Oświęcimia, 
do Podhąjee. 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysławia, K ałusza, 
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P ra g i, K arlsbadu , B erlin a ), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Chyrowa 

(p. Przem yśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Ozortkowa, Korósmezó, K ałusza, Zaleszczyk, W yżni- 

ey, .Nowosieliey, Berhomethu, Ozudyna, Serethu, Brodiny, 
Pu tny , Dorny W atry , Suczawy. 

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja sła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno
brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliezki, Chabówki, Zakopanego, 

do S try ja, Drohobycza B orysławia, Koehawiny 
do R aw y ruskiej (ty lko w niedziele).
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Na dworzec „Lwńw-Podzamcze“ :
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, H usia tyna, Ozortkowa, Potutor, Zba

raża.
Podhajce.
Podwołouzysk, (Odesay, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, H u sia ty 

na, Po tu tor, Kopyezyniee, Ozortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Skały , Iw ania  pustego, H usia tyna, Grzy
małowa, Zbaraża.

W innik.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozort

kowa, Zaleszczyk, iw an ia  pustego, Skały, H usiatyna, Zbaraża, 
Grzym ałowa.

Podhajee.

Z dworca „Lwów-Podzamcze**:
3 5 |  W innik.

— 8'36

_ 6-12
1100-- 1-30

2-31

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H usia- 
tyna, Ozortkowa, Grzymałowa.

Podhajee.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.
W innik.
Podwołoezysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyozy- 

n iec , Zaleszczyk, H usia tyna, Skały, Iw ania  pustego, Grzy
małowa, Ozortkowa.

Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iw ania  pustego, Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a Zbaraża.

Na dworsęec „Lwów-Łyczafeów“ : Z dworca „Lw6w-Łyczakdw“ :
— 7 0 8 z W innik.

10 36 z Podhajee.
— 611 z W innik.
— 9 2 7 z Podhajee.
— 11-38 z Podhajee.

I — 1 6 ’ió
| — 1 4 9

IZ H Z E ” 8

do W innik .
do Podnajec. 
do W inn ik .

do Podhajee.

^  o  c  i  ę, g - 1  i  © a  i  rs. ©,
Na dworzec główny:

Z Brzuehowie codzienn ie : od 1 październ ika do 30 kw ietnia 5-11 po poł.

Z W innik codziennie: 1 2 1 0  w nocy.

Z dworca głównego:
Do B rzuehow ie: od 1 październ ika do 30 kw ietn ia  3’20 po poł. w dn ie  po

wszednie, w niedziele i św ięta rzym .-kat. od 1 październ ika do 30 kwie
tn ia  2 01 po poł.

Do W in n ik : codziennie 5 22 rano .

U W A G A : Pora  nocna oznaczona jest ramkami. — W szelkiego rodzaju b ilety , taryfy , ilustrow ane przew odniki, rozkłady jazdy i  t .  p . nabywać można 
w b iu n *  aiarśow em  e. k. kolei państwowych w pasażu H ausm ana 1. 9. Inform aeye zaś w sprawach przewozu towarów i  taryfowych udz)ela biuro in fo rm acyp*
a. k. ksiei państwowych ul, K rasickich i. 5, drzwi n r. 87 w dnie powszedni® od godziny 8 lan c  do 8 p o  południu , w niedziel* i lw ięta  s u  od godziny
8 ra s#  de iS  w ssaJndsie



BLUSZCZ NAJWIĘKSZE I NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

artykuły wstępne,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej
sze sprawy dotyczące kobiet.
Powieść L — Nowele.

Prócz nowel piór najcelniejszych  
BLUSZCZ w roku 1910 drukować 
będzie pow ieści:
K azim ierza  n - o  » p A T  

TETMAJERA <JT±fci3L 1? jA l I j
(początek przygotowano dla nowych 
prenumeratorów)M. W ierzb iń sk ieg o  
„ŚW IĘ T Y  F E N “  i inne.

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
na ziemiach polskich.

w arkuszach, zawierają Powieści i No
wele znakomitych autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

Numery okazowe wysy
łane na żądanie franko 

1 gratis.

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó J )
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi
smach polskich, który zawiera rocznie przeszła 4 0 0 0
rysu n k ów  najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W zo ry  rob ót kob iecych , 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ" dodaje:

20 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 

w domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BLUSZCZ“ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. 1008 n a  p o w i e ś ć  o T o ^ c z a -  

j o w ą ,  w s p ó ł c z e s n ą .

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZIT, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein.
Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron 5 ,  z przesyłką pocztową koron 6  hal. 6 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" W ar

szawa, Nowy-Świat 41.

50 lat 
istnienia. TYGODNIK ILLUSTROWANY

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo poiskia

50 lat 
istnienia.

Tygodnik l l l u f c a n y
daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym.

Tygodnik lllustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści.

W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego:

, , C  A  R  W  I D M  0 “
r z e c z  o s n u t a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  r o s ^ r j s l s o - p o l e l E i c ł i  z  c z a s ó w  S a n i o z w a ń c ó w .

Kroniki tygodniowo JOLESŁAWA PRUSA.
„G alicy a w  obrazach"

z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

Dodatki nadzw yczajne. — Reprodukcye barwne. — Reprodukeye dwubarwne.

W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  
12-to t o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI", poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  K o s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal.

P r e n u m e r a t ę  p rzy jm u ją .:
Administracya „Tygodnika Illnstrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9,

- . — =  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. .
we Lwowie:

6 kor. 80 hal., z oprawą książekkwartalnie 
półrocznie 13 kor. 60 hal., 
rocznie 27 kor. 20 hal.,

8 kor. 30 hal. 
16 kor. 60 hal. 
33 kor. 20 hal.

w Galicyi z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ , 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., . „ 3 4  kor. 80 hal.

Numer a okazowe i prospekty bezpłatnie.
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j .  k. priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenbatin-Gesellsctiaft.
Der gefertigte Verwaltungsrat gibt sich die Ehre, die Aktionare der k. k. 

Póv. Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenbahn-Gfesellschaft zu der am  M ontag, 
Uen 18 April 1910 um 10 Uhr vormittags im Saale des Ósterr. Ingenieur- 
Pnd Architekten-Yereines in Wien (I. Eschenbachgasse 9), stattfindenden

54 (
einzuladen.

Gegenstaude der Yerhandlung sind:
1. Bericht des Verwaltungsrates iiber die Greschaftsfuhrung im Jahre 1909.
2. Bericht des Revisions - Ausschusses iiber den Rechnungsabschluss 

Pro 1909.
3. Antrag des Yerwaltungsrates iiber die Verwendung der Reinertragnisses.
4. Wahl des Revisions-Ausschusses.
5. Wahlen in den Verwaltungsrat.
Jene Herren Aktionare, welche der General-Versammlung beiwohnen oder ihr Stimm- 

recht nach Massgabe der Statuten austiben wollen, kaben ihre Aktien b is  inklusire 
U April 1910 in Wien bei der k. k. priv. osterreichischen Landerbank; in Prag bei 

Filiale dieser Bank; in Oraz bei der Wechselstube der Steiermarkischen Eskompte- 
oank und der P iliale der k. k. priv. osterreichischen Landerbauk; in Lemberg bei der 

k. priv. galizischen Aktien-Hypothekenbank; in Krakau, Czernowitz oder Tarnopol 
J|ei den Pilialen dieser B ank; in Berlin bei der Berliner Handelsgesellschaft, der 
Oeutschen Bank, der Nationalbank fiir Deutschland und der Bank fiir Handel und Indu
strie; in Frankfurt a. M. bei der Deutschen Yereinsbank; in Stuttgart bei der Wiirt- 
tembergischeu Yereinsbank: in Paris bei der Banąue Imp. Roy. Priyilegiee des Pays 
Autrichiens Succursale de P aris; in London bei der Anglo-Austrian-Bank und der Piliale 
der k. k, priv. osterreichischen Landerbank mittels doppelt auszufertigender Konsignatio- 
&en (wozu Blankette bei den genanten Kassen unentgeltlich yerabfolgt werden) zu erle- 
gen und erhalten mit der Empfangsbestatigung bieriiber die Legitimationskarte zur Ge- 
®eral-Versammlung.

Im Vertretungsfalle miissen die auf der Buckseite der Legitimationskarten vorge- 
druckten Yollmachten eigenhandig unterfertigt werden.

Wien, im Marz 1910.

(Nachdruck wird niekt honoriert).
Der Yerwaltungsrat.

K. k. Nopdbahn - D irektion .
21. 22087/IV ,.8/i0.

Lieferungs-Ausschreibung.
(2999)

Die k. k. Nordbahndirektion beabsichtigt, die Lieferung naehbenannter masehinellen 
"Arkstaiteneinrichtungen im Offertwcge zu yergeben, und zwar:

1 Doppelbolzen und Sehrauben-Drehbank,
18 Egalisierdrehbanke,

1 Reyolyer - Drehbank,
2 Hobelmaschinen,
2 Stossmaschinen,
8 yertikale Prasmaschinen,
1 Uniyersal-Prasm aschine,
1 horizontale Bohr- und Prasmaschine,
2 Schnellbohrmaschinen.
2 freistehende Doppel-Bohrmaschinen,
1 Radisl - Bohrmasehine,
1 Universal - Bundschleifmaschine,
1 Langloch-Bohrm asehine,
4 Schleifmaschinen,
1 Speziai-D reh-und Schleifbank,
2 Shapingmaschinen,
1 Sehleifstein,
2 Transmissionen,
2 Drehstrommotoren a 18 P. S.

Die Lieferung bat auf Gruud der bei der k. k. StaatsbahnYerwaltung geltenden 
^llgemeinen und besonderen Bedingnisse sowie der mit genauen Be chreibungen Yersehe 
den Anbotformularien, welche fiir die Offcrtstellung verwendet werden miissen zu erfol 
|en . Die Offertbeilagen haben den Bestimmungen des Art. 8 der besonderen Bedingnisse 

H. Form. Nr. 97 entsprechen.
Es konnen jedoch eswaige Aenderungen in der Beschreibung durch Streichen oder 

■^rganzen des Textes mit roter Tinte vorgenommen werden. Die erwahnten Behelfe kon- 
den bei der Fachabteilurig fiir Zugfórderungs - und W erkstattendienst der k. k. Nordbahn- 
^irektion, Wien, II. Nordbahnstrasse 50 bthoben oder gegen Einsendung des Porto unent- 
Seltlich bezogen werden.

Die Preise sind franko Waggon einer Station der k. k. osterr. Staatsbahnen, Yon 
yelcher der Weitertransport an die Yerwendungsstelle nur unter Beniitzung der k. k. 
^sterr. Staatsbahnlinien erfolgen ksnn, einschliesslich der Yerpackungs- und sonstigen  
•^ebenspesen zu stellen. Die Kosten fiir die betriebsbereite Montierung in der Lok. Werk- 
statte in Floridsdorf, welche eventuell vom Lieferanten zu besorgen ware, sind im Offert- 
^ege separat anzugeben.

Im Palle der Ubertragung der Montierungsarbeiten an den Lieferanten werden ge- 
doiiss Artikel 8 der Bedingnisse fiir die Lieferung maschineller Werkstatteneinriebtungen

Ersteber der Lieferung fiir die Monteure die freie Fahrt naeh dem Montie- 
Jhngssorte und der freie Transport der Werkzeuge auf den Linien der k. k. Ósterr. Staats- 
b&hnen gewahrt. Ferner werden demselben in diesem Falle die erforderlichen Geriisthol- 
Xer und Hebezeuge sowie Hiifsarbeiter kostenlos beigestellt.

Die HerstelTung etwa erforderlicher Fundamente besorgt die k. k. Nordbahndi- 
l'ektion.

Der Offerent hat mit seinem Anbote durch 8 Monate vom Tage der Offert-Eroffnung 
gerechnet der k. k. Nordbahdirektion im Worte zu bleiben und es steht jedem frei, 

aUch nur einen der ausgesehriebenen Gegenslande zu offerieren. Die k. k. Nordbabndi- 
[.ektion behait sieb anderseits Yor, nach ihrem Ermessen den Offerenten beliebige Teil- 
l6ferungen zu iibertragen.

Die vorschriftsmassig gestempelten, mit geniigend kotierten Zeichnungen der offe- 
^erten Gegenstande belegten Offerte sind mit der Aufschrift „Offert fiir die Lieferung 
$)&8ehineller Werkslatteneinriehtungen" bis langstens 7 April 1910, 12 Uhr Mittags im 
^‘nreichunhsprotokolle der k. k. Nordbahndirektion einzubringen.

Jeder Offerent hat das Recht, der am 8 April 1. J. um 10 Uhr yormittag stattfin- 
^nden kommissionellen Offerteroffnung personlich beizuwohnen.

E 3 wird ausdriicklich bemerkt, dass die k. k. StaatsbahnYerwaltung trotz der Iiber* 
^ichung eines Offertes zu keiner Bestellung verpflichtet ist.

Offerte, welche den Bestimmungen dieser Aussehreibung nicht entsprechen, bleiben 
hberiicksichtigt.

Wien, im Marz 1910.
Die k. k. Nordbahndirektion.

J f m  w s s y s f c k i *■■■ i

b&z w y ją tk u  PISM A  C O D Z IE N N E  m ie jsc o w e , z a m ie js c o w e , jjp  
w ie d e ń s k ie , a a g ra in c K n e , T Y G O D N IK ?, P IS M A  H U M O R Y - 

| |  8 7 Y C ZN K , R L U S T R A C Y E  A R T Y S T Y C Z N E . M O D Y , 2 U R N A L E , 
p r e n u m e r a tę  ~ l a b  w y sy łk ą  n u

p w r a c y ę  pv  eJĘ& ch  r e d a k c y j n y c h ......................  . . . . . . . .

r lf f e it p  M m M *  I o g ł o s z ą !  i t .  S o k o ł o w s k i e g o

S

  |(% 7g t.łricb  r ■* i t s s i e j .

Tygodnik Mód i Powieści
Pismo illustrowsme dla kobiet.

W r. 1910 drukować będzie nową powieść Maryi Rodziewiczówny p. t.

Głośna i znakomita powieściopisarka Eliza Orzeszkowa, która zaszczycała dotąd pismo 
nasze cennemi swemi pracami, drukować będzie szereg Listów, rozstrzygających psy- 
— — ihologiczne zagadnienia, związane z życiem obyezajowem kobiet naszych. — —

Specyalne stałe rubryki. — Zdrowie, klejnot życia. — Hygiena dziecka, rady dla matek. 
Porady prawne. —  Dział pracy społecznej. — Odkrycia i wynalazki. — Dział ogrodniczy.

Dział gospodarczy, obok zwykłych porad kuchennych. — Kuchnia jarska. — Kuchnia
— — —  — — — — — dyetatyczna. —  Obiady na dwoje. — ---------- — — — — —

Dział mód i strojów kobiecych najobficiej w każdym numerze illnstrowany
 — -----------— — według najświeższych wzorów paryskich. — — — — — —

TABLICE Z KROJAMI.

IE=>reaaa-iuLaaci. Toezpłatne
dwa razy co roku.

K olorow e ta b lice  panoram y
artystycznie wykonane w Paryżu, każda z nieb mieście będzie kilkanaście wzorów, stano

wiących przegląd mody, przewidzianej z góry na całe półrocze.
Nai porio premium na prowincyę trzeba załączyć do prenumeraty rocznej 

1 koronę, półrocznej 50 halerzy.

Prenumerata „Tygodnika Mód i Powieści" wynosi we Lwowie i na prowincyi 
rocznie 17 kor. 60 hal., półrocznie 8 kor. 80 hal., kwartalnie 4  kor. 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje biuro dzienników
S. Sokołowskiego — Lwów Pasaż Hansmana 1. 9.

Na żądanie numera okazowe gratis i opłatnie.

!!D la  Czytelników „Gazety Lwowskiej"!!
2 4  k s i ą ż e k ,  w m  5  k o r .  5 0  h a l *

Na mocy umowy z wydawnictwem „Taniej Biblioteki" k a ż d y  p r e n u m e 
r a t o r  , ,4 J a ? e ty  L w o w s k ie j  “ nabyć może niżej wymienionych 24 tomów, 

których cena księgarska wynosi kor. 1(M0, za cenę wyjątkową
t y l k o  5  K o r .  5 0  h a l .

Każdy tom, objętości 4—6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych
autorów polskich i obcych, jako to:

Karol Libelt „0 miłości ojczyzny", z przedmową W ł. Korotyńskiego.
Wincenty Pol „Pieśni Janusza".
Artur Gliszczyński Obrazki".
Wł. K. Woycicki „Amerykanin", powieść z życia Kościuszki.
TT. G . W e l ls  „Wojna dwóch Światów", powieść fantastyczna, 2 tomy.
M ło d a  L i t w a  nowele autorów litewskich, przełożył Herbaczewski.
A. J. Kupril „Olesia", powieść.
Wł. Trąmpczyński „Dwa powstania poznańskie". Rok 1846 i 1848 oraz proces 

w Moabicie.
Z. Bartkiewicz „Nastroje", nowele różnych autorów.
W. M. Doroszewicz „Opowiadania".
Helena Bbhlau „Pół-zwierzę", powieść w 2 tomach.
Leonidas Andrejew „Zycie człowieka", w pięciu obrazach z prologiem. 
Edmund Bernstein „Strajk", jego istota i oddziaływanie.
Piotr Nansen „Próba ogniowa", nowele.
Wiktor Dyk „Wstyd", powieść z czeskiego.
A r tu r  S c h n it z le r  „Gdy się duch zamroczy", nowelle.

. Włads^sława Nidecka „W imię praw", powieść w 2 tomach.
Młoda Rosya „Nowele", w tłumaczeniu H. Olendzkiej.
Jen. Ign. P r ą d z y ń s k i  „Czterej ostatni wodsowie polscy przed sądem historyi" 

( P o n ia to w s k i ,  Kościuszko, Chłopicki, Skrzynecki), 2 tomy.
Poeci legioniści „Wybór ich poezyi", (W ybicki, Godebski. Andrzej Brodziński, 

Keklewski, Górecki, Tjmowski i in ).

M a z e m  24L k s i ą ż e k  z a  k o r #
Zamówienia i należność przesyłać należy do

flZiMtÓI S. SOKOŁOWSKIEGO, LWÓW, Wit flflUUU 9.
Zamówienia na prowincyę wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.

na porto.

\
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1  święta! W I N A węgierskie
a u s t p y a o k i e
francuskie
Palestyńskie

w beczkach, na mia
rę i w oryginalnych najtaniej
flaszkach sprzedaje

S A L O M O N  F R I E D M A N
(Jłówny sltladL win.

Lw ów , pasaż H ausm ana. — Telefon 33/IY.

DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 talerze, tłustym  

petitem 4 halerze.

L w ó w ,  u l .  H u i r a a ń f S a  4 .  
Największy m agazyn Jubilerski I zegarm istrzow ski

1UL1ANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje  s ta re  srebru , zlotu I kamienie 
Z lecenia załatw iać m ożna poczty i przez kore- 

spondeneyf.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

SZEMATfZM
Król. Galicyi i Lodomeryi

w ia z
z W. Ks. Krakowskiem

na rok
1 9 1 0

można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 
I. 12, po cenie 7 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów 7 
kor. 20 hal Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

Dwóch trzeźwych, uczciwych
kolporterów

przyjm ie zaraz biuro d zien 
n ik ów  SOKOŁOWSKIEGO, 

p a sa ż  H ausm ana.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma
tycznym po kor. 1‘80, 1'92, 2 -— , 2 08 i 2 'ld  

za pół klgr. poleca 
k u n d e l h e r b a ty  i  k a w y

Edmunda Bledła, Lwów.
M a s z y n k i  «lo s z y n k i  o d  k o r .  8 ‘— , M o ż e  d o  
s z y n k i  o d  k o r .  1 * 2 0 , T o r t o w n i c e  o d  k o r .  

— *70 , F o r m y  d o  w y p i e k a n i a

Weyde i Fietrzycki, Lwów,
Pasaż Mikolascha.
Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

O b w ie s z c z e n ie .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków zarejestrowanej Kasy zapomogowej „Bractwo 

rungurskie“ w Slobodzie rungurskiej
odbędzie się

w  n i e d z i e l ę  d n i a  2 0  m a r c a  1 9 1 0  
w sali szkolnej o godz. 3 po południu.

Przedmiot obrad:
Zamknięcie rachunków za rok 1909. ■'

Słoboda rungurska, 13 m arca 1910.

Zarząd zarejestrowanej Kasy zapomogowej „Bractwo rungnrskie"
w  S lo b o d z ie  r u n g u r s k ie j

Fryderyk Rettig, przewodniczący.

MCI lameoo i mewmzi
nap isa ł profesor uniw ersytetu dr. M. Perty . T re ść : Sym patya i an typatya. A rtystka prześladow ana z za 
grobu, Chłopiec k tóry  czuje nieprzyzw yciężony w stręt do pieniędzy. Cały św iat olbrzymim szpitalem . Dosto
jeństwo Duchowe. C zytanie w sum ieniaoh ludzkich. L unatycy . Dam a która słyszy i widzi sercem. D zia
ła n ia  m agiczne. Fizyologiozne cudo. E lek tryczna  pani. E lek tryczne dziecko. H alucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańk i m ydlane. Brak zatru d n ien ia  skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
n ie  jedzą i n igdy  nie śpią. Ludzie k tórzy przechodzą przez zamknięte drzw i i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą  m ury i połykają  kamienie. Ludzie którzy um ierają z przyjemnością. Ludzie k tórzy zabijają  wzrokiem. 
Pachnący ludzie M ania samobójcza dziewcząt. M azzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
um ierającego dziecka. Osobliwa m uzyka n a  ostatnie u rodziny poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci szlachetnej 
ziem ianki. P an ienka zbudzona z letargu. P rę t do poszukiw ania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki m ag in acy j. Ślepy profesor w ykłada optykę i objaśnia w noey 
stan gwiazd n a  niebie, ow iat jest pełen  cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł cen tralny . Z jawiska u um ierających. Zwłoki ludzkie które p ach n ą  i nie psują się. Z pamię
tników sławnej a rty stk i. Staruszek który  robił sobie nadzieję , że będzie m ógł żyć wiecznie Serce nie sługa, 
nio zna co to pany. O statni sen tu rysty . W skrzeszanie um arłych. Królowie, którzy istn ie ją  jeszcze tylko na 
tapetach. H rab ina która n ie  znosi widoku swoich dzieci. Ludzie k tórzy  żyją samym zapachem . 11. d., i t . d.

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal , za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9.

B o k  1909. B o k  X I .

NOWOŚCI MUZYCZNE
Jedyne poisicie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychodzi przy końcu miesiąca.
N* treść zeszytów składają się: nowości klasyczne, salonowe, taneczne, 

wyjątki z oper, operetek oraz transkrypcye celniejszych melodyi polskich, 
słowem wszystko co może dać w dziedzinie belietrystyki fortepianowej współczesna twór
czość polskich i zagranicznych kompozytorów; w dziale literackim: artykuły fachowe, 
bezstronna krytyka oraz liczae wiadomości ze świata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło
IN*
mnerując „Nowości Muzyczne" oszczędza się wydatku nabywania nut, któ- 
są obecnie bardzo wysokie.

Ina rocznie: rb. 5, z przes. poczt. rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie i 
ńe w  tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60.

Premia dla rocznych abonentów : a ) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty  
1 portret Chopina z obrazu Ary-Scueffera i b) pół ceny t. j za rb. 1 kop. 50, 

)fA B C “ Elementarną szkołę na fortepian prol. A. Różyckiego, op. 50.
Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 

fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adraa redakcji i administracji: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15. 
AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE 

u Stanisława 80KOI,OWAKIEGO, Pasaż Hausmana 1. 9.

M aszy n k a  do  m ię sa  N r. 5 k o r .  3 f60, — P r im u s  
N r . O k o r .  10*—. C e n n ik i f ra n c o .

W eyd e i P iętrzyck i L w ów ,
P a s a ż  M i k o l a s c h a .

M ło d a  N iem k a , k tó ra  p rzez  d łu ż sz y  czas prze- 
b y w a ła  w A nglii, i p o s ia d a  c h lu b n e  św iadectw # 

z O sefordu, poszu k u je  nu, paro  m iesięc y  o d pow iedn ik  
posady . Z g ło szen ia  pod „ N ie m k a 11 b iuro  dzienn ików  
S okołow skiego Lw ów , pasaż  H an s m ann  u,.

O g r l : o s 2 B e 3 x i . e .

Dnia 29 marca 1910 o godzinie HM ej przed południem 
a w razie braku kompletu o godzinie 12-tej w południe beż 
względu na ilość członków, odbędzie się w sali Bady po

wiatowej w Starym Samborze
W a i s a  e  Z g r o m a d z e n i ©

członków Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Sta rosa m- 
borskiego, zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

I*or:zącIelf tl/ieuwy:
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Wniosek Rady nadzorczej na zatw ierdzenie D yrekcji na 3 lata.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków za rok 1909.
4. W niosek Rady nadzorczej na  udzielenie absolutoryrm  Dyrekcyi.
5. W niosek Rady nadzorczej na rozdział zysku.
6. W ylosowanie 4 członków  Rady Dadzorczej.
7. W ybór 5 członków Rady nadzorczej.
8. W nioski.

W Starym  Samborze, 8 m arca 1910.

Przezes Rady nadzorczej
Ks. Wasylkiewi.cz.

Prezes
Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń

iv K rakowie
zawiadamia

Członków Towarzystwa, uprawnionych do głoso
wania na mocy Art. 10 statutu, że

WYBÓR UZUPEŁNIAJĄCY
Delegata na Zgromadzenie Ogólne Towarzystwa

z obwodu r;-wowsktogo
odbędzie się

we Lwowie w sali Rady powiatowej nl. Hodmackiego 1
dnia 18 kwietnia

o godzinie 11 przed południem pod przewodnictwem JWPana 
Leopolda Baczewskiego, względnie JWPana Waleryana

arzeczunowicza.
Listy wyborcze wyłożone będą od 3 kwietnia począwszy w Ra- 

dzie powiatowej lwowskiej, tudzież w biurze Reprezentacyi Towarzy
stwa we Lwowie

Członkowie Towarzystwa uprawnieni do głosowania w każdym 2 
poszczególnych działów ubezpieczeń otrzymają w myśl § 3 instrukcyi 
wyborczej karty legitymacyjne na 15 dni naprzód przed terminem 
wyborów.

Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmie
niu obowiązująca „Instrukcya wyborcza", odpowiedni wyciąg ze sta
tutu Towarzystwa, oraz formularz na pełnomocnictwo do ewentualnego 
użytku Członków.

Reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadsyłać na
leży bezpośrednio do Dyrekcyi Towarzystwa W zajemnych Ubezpie
czeń w Krakowie, nie później jednak niż na 8 dni przed dniem 
wyboru

Reklamacye później nadesłane przekazane bedą do zba
dania i załatwienia przewodniczącemu zgromadzenia wybór 
czego, który na zasadzie Art. 10 statutu Towarzystwa orzeka 
wspólnie z Komisya wyborczą o ważności rekłamacyi.

Kraków, dnia 16 marca 1910.

Józef lęciński m p .
(Przedruk nie będzie płacony).

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


